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Rozsądne sojusze wyborcze
K raków, 29 czerwca.

(T,h.) Rząd, rozpisując w ybory d o  r a d  
gm in n ych  w  b. K ongresów ce i w  ca łym  sz e ­
regu gm in  w M ałopolsce, zam ierzał w id oczn ie  
zrobić eksperym ent, ażeby w ybad ać i poznać 
opinję i nastroje szerokich  kół w yborczych . 
Po przeprow adzeniu  w yborów  w e w ie lu  gm i 
nach  nabiera się przekonania, że ten ek sp ery ­
m ent w ypada w cale korzystn ie dla rządu i :e 
go polityk i. •

W  stolicy  w praw dzie odpow iedź w yborców  
na zap ylan ie  rządu w yp ad ła  dosyć m glisto. 
Coś się  ruszyło, ale do m ety n ie  dobiegło. 
E ndecja  i jej m n iejsze lub w iększe przy czepki 
została w praw dzie uszczuplona, ale jeszcze po 
została dość pokaźną siłą . O jej pokonaniu  
n ie m ożna narazie m ów ić. Praw da, że KOPS
— n ajn ow szy  szy ld  endecki po bankructwie!
—  n ie jest jed nolity , ani zw arty, raczej w y ­
kazuje w yraźną tendencję do rozpadnięcia  
się, ale przecież w  negacji jest jeszcze dosyć  
zjednoczonym . — Jeszcze jako całość nie 
rozbita, jakk olw iek  trzeszczy w  zaw ia  
sach, czuw a nad „ istyn nym  sw oim  ch a ­
rakterem  i rozdziera w  żałobie szaty nad 
„odpolszczeniem " sto licy . P olsk ość, jak w ia ­
dom o, jest w yłączną arendą tego zacnego bra 
ctw a, a kto im  w chodzi w drogę to wróg. Jak- 
k olw iek bąd ź — w  sto licy  co n ajw yżej m ożna  
m ów ić o zachw ian iu  reakcji program ow ej j  fa 
k tycznej, ale daleko jeszcze do jej pokonania. 
Tan sąd odnosi się  jednak tylko do Wyborów  
sam ych . U konstytuow anie się  w ład z m ie j ­
sk ich  w yk azu je  atoli już tendencję in ną, zn a ­
cznie zdrow szą. Jakoś w  ostatn iej ch w ili uda 
lo  się  tam  doprowadzić do zjednoczenia e le ­
m en tów  d em okratycznych  i do izo low ania  etc 
m en tów  reakcyjnych . Sojusz zaw arty  lam  m ię 
d zy P P S , sanacją  i zorganizow anem  żydo- 
stw em  n ie m oże być oznaczony innem  ok re­
ślen iem , jak w ła śn ie  jako zjednoczen ie żyw io  
łów  dem okratycznych. Jest bow iem  śm ie-  
sznem , jeżeli prasa endecka szydzi z P P S. żc 
się połączyła  z „plutokracją" żydow ską. Kto 
m a nieuprzedzony sątl w  rzeczach socjalnych  
wie doskonale, że t. zw . plutokrncja żydow ska  
choćby nią n aw et b yła  ortodoksja lub kupiec

Uvo żydow skie, jest stuprocentow o d em okra­
tyczną. Kie jest tu m iejsce do głębszych socjo 
logicznych roztrząsali na tem at - -  rzec m ożna  
— organicznej wprost d em okraty czności Ż y ­
dów, skąd oiia pow stała, i co ją utrzym uje. 
W ystarczy stw ierdzić ten n iew ątp liw y  fakt, 
że Ż ydzi sprzyjają dem okratycznej id eo log ii 
i praktyce w  polityce i w e w szystk ich  sp ra ­
w ach społecznych. W  S ejm ie m ożna było  
tPrzez d z iew ięć  la l obserw ow ać, że nie było  
w ypadku, ażeby Żydzi sp rzeciw ili się w a żn /n t  
postulatom  czy lo robotników , czy leż m ało* 
rolnego i bezrolnego' w łośc ia iislw a . W szystk ie  
bez w yjątku  reform y socjalne, usuw ające  
m niej czy w ięcej rażące k rzyw dy robotników, 
i biednego ch łopstw a, zostały  u ch w alone przy 
poparciu , przew ażnie przy wprost decydują- 
e e m  poparciu posłów  żydow skich . Na u zasa ­
dnienie tego na pozór d ziw nego zjaw isk a  w y ­
starczy w tym  zw iązku jeden  argum ent: N aj­
bardziej pokrzyw dzona w arstw a społeczep  
siw a  organicznie n ie znosi krzyw d socjalnych  
i dąży do ich napraw y, choćby nawet często  
kosztem  w łasnego interesu.

D latego też jest straszenie robotników upio­
rem .,plutokracji“ żydow skiej pozbaw ione  
w szelk iego  sensu. Zespoliły się poprostu ugru­
powania dem okratyczne, których ucżciw em  dą 
żeniein będzie znaleść taką linję dla gospodarki 
miasta, ażeby w  niej b yło  jak najmniej krzyw d  
dla ekonomicznie słabych, a jak najmniej przy­
w ilejów  dla ekonom icznie silnych. P anow ać  
tylko będzie zupełna rów ność, bez odchyleń  
dla, czy  przeciw  tej lub innej narodowości. W  
tern znaczeniu i z tą perspektyw ą należy okre­
ślić sojusz przy w yb orze w ładz miejskich w  
stolicy , juko rozsądny.

A jeszcze w yraźniej zaznacza się ten rozsąd 
ny sojusz przy w yborach do rad gminnych w 
M ałopolsce.

Niemal w szędzie p ołączyły  się polska z ż y ­
dow ską demokracją i odniosły zupełne, lub co  
najmniej przew ażające zw yc ięstw o . A dem o­
kracja polska nareszcie spostrzegła się, że 
z o r g a n i z o w a n e  żyd ostw o , o Ile ono nie jest pro 
wadzono przez zdepraw ow ane jednostki, jest 
z gruntu dem okratyczne i zdolne do ścisłego  i 
sk u teczn ejo  sojuszu, tak zupełnie „blindnis-
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faeliig . lak; przykład, jak w ybory  w  R zeszo­
w ie. jest m etylko charakterystyczny, ale i po­
uczający. S ta ły  naprzeciw  sobie: front polsko- 
żydow skiej demokracji i front „rozw ojow o“- 
propinatorski, blok pełnej sakwi. A żeby mówić 
tylko o żyd ow skich  partnerach tych sojuszów , 
to z jednej strony była zorganizow ana część  ' 
żyd ostw a , mająca sw oją ideologję, sw oją uczci­
w ość polityczną, a z drugiej strony, jakaś mato 
wartująca jednostka, ale potw ornie bogata, któ 
ra sw oje prawo do sp ołecznych  za szczy tó w  
w yw od zi nie ze sw ojego m ózgu, nie ąe swoje*  
go serca, .tylko ze swojej napchanej do pęknię­
cia kasy żelaznej. M asy żyd ow sk ie nie d ały  
sobie zaim ponow ać temu neo-propiuatoYówi,' 
p o łączy ły  się z postępow ym i żyw iołam i polski 
mi i z w y c ięż y ły . M oże jeszcze nie na całej li­
nii, jakieś w y rw y  jeszcze pozostały , ale kieru 
nek m yślow y dalszego rozwoju już w yraźnie  
się zaznacza. P rzy  wyborach pow szechnych , a 
me kurjalnych, już propinatorstwo w  nowej po 
staci powojennej zupełnie zniknie z  w idow ni.

A bodaj-że najrozsądniejsze są zw iązki w y­
borcze w e wschodniej M ałopolsce. Ma się wra 
żenie, jakoby się tam o tw o rzy ły  duże i jasne* 
horyzonty jakiegoś zdrow ego i pokojow ego a- 
kładu stosunków  m iędzy narodowościam i. W y  
bory w  całym  szeregu miast wykazały, że 
tnożna na podstaw ie spraw iedliwej zgody i —  
trzeba raz w yjątk ow o użyć tego potępionego 
słow a: — ugody dojść do pokojow ego ułożenia 
stosunków , tak, że się unika bezpłodnej i ją­
trzącej walki. W alka polityczna bowiem tyflw 
tak długo jest pożyteczna, jak długo idzie o 
treść m yślow ą, program ową, ale pusta walka 
o w ładzę tani, gdzie istnieje wspólność intere­
sów . jest poprostu zw yk łem , prostem krorka- 
ctw em  i m arnowaniem  sił.

P rzy  w yborach  w  M ałopolsce ma się wraże 
nie, jakoby eksperym ent rządu, dążący bodaj­
że do pewnej pacyfikacji kraju, rokował wcale 
dobre rezultaty.

Rząd m usi tylko nad tern czuw ać, ażeby pot | 
szczególn i starostow ie nie .w ypaczali tej 
rozsądku i poknjow ości. Rząd, który faktycz­
nie rządzi, chyba potrafi p ouczyć starostów, 
że nie każdy z nich jest p ow ołan y do robienia i 
wielkiej polityki w ed łu g  w łasn ego  widzimisię-.'

l o t n i  zamath na im\m  i o w ik ie io
M oskwa, 28 6. PA T . Podczas posiedzenia

sądu w ojennego dokonany został zam ach na 
przew odniczącego m oskiew sk iego  oddziału trj 
bunalu w ojennego Orłowa. Sprawca strzelił 
O rłow a, ciężko go raniąc. Został on natyc*  
m iast aresztow any. N azyw a się Beckendorff 
jest b y łym  urzędnik iem . O św iad czył on, żel 
czyn  jego spow od ow any był chęcią w yw ar I 
cia osobistej zem sty . Przed zam achem  Bcckenj 
dorf przebyw ał w  dom u zdrow ia dia um ysłu  
w o chorych.
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z udziałem prof. Weizmanna
Berlin. 28. 6. ŻAT. W czoraj w ieczór odbyło  

* łf posiedzenie niem ieckiego komitetu propale 
styń sk iego  z udziałem  dra W eizm anna, który  
p rzyb y ł do Berlina. P rzew od n iczy ł b y ły  am ba 
sador nimiecki w  Stanach Zjednoczonych, hra­
bia Bernsdorf. D łu ższe przem ów ienie w y g ło ­
sił pruski m inister o św ia ty , prof, B ecker oraz 
prezes lo ży  Bnej Brith. Dr. W eizm ann w  swo- 
jem przem ówieniu dał w y ra z  przekonaniu, iż  
naród angielski w yp ełn i sw ą  obietnicę i poprze 
skutecznie akcję utw orzenia żyd ow skiej s ie ­
dziby narodowej w  P alestyn ie .

Na naradzie, która się odbyła u dyrektora  
Banku Niem ieckiego, Oskara W asserm ana z 
udziałem  w ielu  w ybitn ych  osob istości ż y d o w ­
skich w  Niem czech, w y g ło s ił dr. W eizm ann  
przem ów ienie o problem ach prac rekonstru­
kcyjnych  w  P alestyn ie .

•  •  *

Berlin. 28. 6. ŻAT D ziś od było  się u dyrekto  
ra departamentu m inisterstw a spraw  zagranicz  
nych Richthcfena przyjęcie na cześć  dra W eitz  
manna.

Jutrzejsze posiedzenie Sejmu
(Telefonem  od naszego lcoresppndenta).

Warszawa, 28 6. S in  D nia 30 bm. tj. we  
czwartek odbędzie się p osied zen ie Sejm u. Na 
porządku d zien n ym  zn ajdu je się m . in . spra 
wozdanie k o m isji w ojsk ow ej projekcie usia  
w y o zasiłk ach  dla rodzin rezerw istów  powo  
lanych na ćw iczenia . Sprawę referuje p osi/ 
L ieberm an. Pozatem  znajduje się na porząd­
ku d zien n ym  trzecie 'zy ta n i?  szeregu ustaw  
Id ratyfikacji traktatów’ m iędzynarodow ych .

I ta A n & i w sprawie zasiłkGw dla łeznw iifów
Warszawa, 28 6. Ż A f . Jak  w iadom o na  

porządku d zien n ym  n ajb liższego p o je d z en ia

Scjm n, które odbędzie się >vt czw artek, zn a j­
duje sic spraw ozdanie k om isji w r :sko\vej nad 
w niosku  rr k lubu P P S  ? N P ii w sp aw ie  udzie- 
■ąi.ia s.m ilków  dla rodzin rezerw istów , p o w o ­
ła n y m  na ćw iczenia . W  >.? sprzeciw u m ini 
sł*vd \\ a skarbu, k tó ie  zwraca uw agę że w y -  
d a ’i.k ten nic m a pokrycia, przew odniczący  
h e n - i j i  budżetow ej zw oU l pesiędz^.ii* 1'Dii.i- 
sji dla opracow ania lej spraw y i celem  ewen  
luainego znalezien ia  źródeł dochodu. P o sie­
dzenie to odbędzie się przed posiedzeniem  
Sejm u.

Reforma podatku dochodowego
na posiedzeniu rady finansowej

(Telefonem od naszego korespondenta).
ftsBtafawfn^ 28 6. Sin. futro w e czw artek  

<*di frfhar się  posiedzenie rady fin a  >sowęj, na 
kobrom sp ecjalna k om isja  p zedsta w n iosk i, 
zr*urzające do reform y podatku J chodow e  
go. Nt* p osied zen iu  tem  w*,głosi p. m inister

C zechow icz referat o p o li‘j<> k red , ow ej rzą 
dn. P raw dopodobnie w son1 tę odbędzie się  
d :u g ie  posiedzenie rady ii.n m so w e , c e k in  zba 
dania p izyczyn  bierneg > b ilansu  !i u .c.low eao
o-az om ów ien ia  środkó v n a p isw y  b i.ansu .

Chamberlin i Lewin odlecieli z Warszawy
Warszawa. 28. 6. PAT. L otnicy am erykań­

scy Chamberlin i Lew in w  to w a rzy stw ie  posła  
am erykańskiego p. S tetsona przyjęci byli w  
dniu dzisiejszym  o godzinie 11 rano na audjen 
Sji u P rezyd en ta  R zeczypospolitej, poczem  u- 
dali się  na krótki pobyt do hotelu, skąd o g o ­
dzinie 1-szej przybyli na lotnisko cyw ilne na po 
lu mokotowskiem. Tutaj, zebrali się przedstaw i 
ciele w ład z, oraz liczna publiczność. Obecni by  
H m iędzy innym i poseł am erykański Stetson. 
p rzedstaw iciele m inisterstw a spraw  zagranicz 
nych, dyrektor departamentu P rzeździecki, p.

Połocki, sekretarz ministra Skiw ski, szereg  o- 
ficerów  lotnictw a z szefem  departamentu lotni­
ctw a płk. R ayskim  na czele, prezes izby am e- 
rykańsko-polskiej p. K otnow ski, kolonja am ery  
kańska, przedstaw iciele „Aerolotu", dziennika­
rze, oraz korespondenci zagraniczni. O godzi­
nie 1.36 popołudniu lotnicy żegnani serdecznie  
przez obecnych  przedstaw icieli w ład z, wzbili 
się w  pow ietrze, udając się do Zurychu, odpro­
wadzani przez ekadrę sam olotów  cyw iln ych  i 
w ojskow ych .

Trzęsienie ziemi na Knmie
(T elefonem  od naszego korespondenta) 

arszaw a, 28 6. Sin. Z K rym u donoszą: \Y pozotsaje w zw iązku  ze zm ianą dna m orza
Sewastopolu, Jałcie ? i*#nych m iastach na Kry 
lie  odczuto dnia 26 o godz. o silne trzęsienie  

Kiemi. trw ające 5 sekund. T rzęsien ie ziem i

Czarnego. Ż yd ow skie kolonje na K rym ie zn.i 
dują się bardziej na północ i trzęsieniem  z !e 
m i w skutek  tego objęte n ie zostały.

Czasem życie jest powieścią
(-i) Młody zecer zamieszkały w Berlinie Albert 

fanthe, dostał się w roku 101(3 do niewoli franeu- 
[skiej. W Marsylji popadł w stan ostrej malarji, a 
podczas choroby pielęgnował go Amerykanin Nor 

|tor,, a dzięki tej opiece chory przyszedł do zdro- i 
la. Norton byl komendantem obozu dla jeńców. 

Jędzy nim a jeńcem zawiązała się bardzo serde- i 
Ine przyjaźń. Po usianiu wojny obaj się rozstali i 
rzc sobą wcale nie utrzymywali żadnych stosun- i  

[ów Norton byt właścicielem  dwóch kwitnących j  
min > dorobił się bardzo znacznego majątku Mnn i  

jle prowadź,, w Berlinie żywot nędzny, a nawet ' 
lie mógł się ożenić ze swoją narzeczoną, chociaż 

bardzo kochał. Wtem Norton umiera i zostawia * 
majątek swemu niemieckiemu przyjacielowi, j

Żydzi języczkiem u wagi
(T elefonem  od naszego korespondenta)

W arszaw a, 28 6. Si?. W w ojew ód ztw ie  w ir  
szaw sk iem  d obyw ają się w  d iisz y m  ciągu  w y  
bory do rad m ie j s k i*  Jedno z d zisiejszych  
p im  po})ołudnio\v\'cii kom entuje te wybory, 
w  ten sposób, iż w szędzie daje się zau w ażyć  
zw’veięstw o komun.' >)\v na .ew icy i ende-'ji 
na p raw icy. W yn ik  w yborów  ak się  kształtu­
je, że języczkiem  u w agi w  p rzyszłych  radach 
m iejsk ich , czyn n ik iem , który będzie miał nie 
zw yk łe  znaczenie, będzie m n iejszość  naródJ 
w a żydow ska.

M m i  prasowa w min. M i
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 28 VI. S in . W ministerstwie
skarbu odbędzie się w  b ieżącym  tygodn iu  koń  
ferencja prasow a, p ośw ięcona sp raw ie obecne  
go stanu rokow ań pożyczkow ych .

2ianl m m  l i m i k i e i  w M e
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a, 28 6. Sn, W  p ‘ - w szych  dniacr. 
lipca odbędzie się w  iryd ze zjazd niemieckiej 
m niejszości narodow ej w e w szystk ich  k r a ­
jach. W  konferen cii w ezm ą udział delegaci 
z 10 k ia jó w  w tej liczbie rów nież i z Polski.

Wszędzie zwycięża blok
polsko -  żydow sko -  ukraiński

Telefonem  od naszego korespondenta.
Lwów. 28. 6. (O) Wczoraj odbyły się wybory w

4-tej kurji do rad miejskich w Buczaczu i Skoiem. 
W Skoiem zwyciężyła lista bloku narodowościowe 
go, w skład którego weszli Żydzi, Związek Napra­
wy Rzeczypospolitej i Ukraińcy i uzyskała wszyst 
kie mandaty.

W Buczaczu również zwyciężył blok demokraty­
czny, w skład którego weszli Żydzi, Związek Napra 
wy Rzeczypospolitej i Ukraińcy. Blok ten uzyskał 
wszystkie mandaty. Wybranych zostało 3 Żydów,
5 Polaków i 4 Ukraińców.

Straszliwa burza gradowa na­
wiedziła miasteczko Gliniany
(Telegram własny „Nowego Dziennika")
L w ów , 28 6. (O) D onoszą z G linian, że sza - 

lejąca tam  gw ałtow n a burza gradow a w y rzą ­
dziła  o lb rzym ie spustoszen ia . K ilkadziesiąt do 
m ów  uległo zn iszczeniu . N ajbardziej ucierpią  
ły  dom y żyd ow sk ie. B liższych  szczegółów  nie­
m a narazie.

W ten sposób Manthe stał się w łaścicielem  dwóch 
farm i gotówki wynoszącej pół miljona dolarów. : 

Życie jest doprawdy czasami powieścią. |

S i n t w  m m  niw o we fiao tii
Paryż, 28 6. (K ) Na dworcu Saint f azare 

znaleziono w jed n ym  z w agonów  ch?rbo trskie 
go ekspresu, ociekającego krwią- trupa najora  
jurlylerjł’ S auvald a , zabitego trzem a są ż n ia ­
m i rew olw erow em u Przy trupie n ie by ło  ża- I 
cłnej broni, natom iast w  m iejscow ości U* nay  
znaleziono na szynach  k olejow ych  ra in tgo  
osobnika, posiadającego rew olw er 1 Wilku w y  
:.trzelouem i nabojam i. J

Blok bałkański
(Telegram własny „Nowego Dziennika-)
A teny, 28 6. (D ) Z in ic ja ty w y  rządu grec­

kiego i tureckiego ma być w  n ajb liższym  cza­
sie  zw ołana w spólna  konferencja przeds*Twl- 
cieli państw  b ałkańsk ich , m ająca na celu  p o­
w ołan ie  do życia  bloku bałkańskiego. Blok  
m iałb y  słu żyć obronie w sp ó ln ych  in teresów  
p aństw  b ałkańsk ich .

f i iK e r  M l  w m  s i p a i i e  i  H i
o d b u d o w y Palestyny

Sofja. 28. 6. ŻAT. Prem jer bułgarski Ljap- 
cz ew  przyjął na posłuchaniu, b aw iącego w  Buł 
garji delegata Keren H ajessod, którem u w y ra ­
ził swoja najgorętszą sym patję dla odbudow y  
P a lesty n y  i przyrzekł mu poczyn ić szereg  uła 
twień, aby akcja na rzecz Keren H ajessod w  
Bułgarji osiągnęła jak n ajw iększy sukces.

 o— -

Zasłużona kara
Nowy Jork. 28. 6. ŻAT. L ekarze an tysem ic­

cy , którzy napadli na sw oich  k olegów  ż y d o w ­
skich w  szpitalu miejskim w  Brooklynie, o 
czem  donieśliśm y przed kilku dniami, zostali 
w ydaleni 1 na Ich m iejsce przyjęto lekarzy ż y ­
dowskich. N apastnicy an tysem iccy  będą ukara 
ni z sa lą  su row ością  prawa.
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amerykańskiego

„Reformacja religijna, jako narzędzie asym ilacji. — C ztery g łó w n e czynniki w życiu  narodow o  
zyd ow skiem : 1) religijny, 2) sjon istyezn o-h eb raistyezn y, 3) iid lszystyczn o-p rogresyw n y , 4) 
uśw iadom ienie rasow e Jako reakcja przeęiw  an tysem ityzm ow i. — Ż ydow skie ob ozy  letnie i 
pensjonaty szkolne. — „W  A m eryce niema b iednych Ż y i w“... — Sjonizm i pseudo-sjonizm

—  O alfabet łaciński w języku żyd ow skim .
(Specjalny w yw iad „N ow ego Dziennika**)

Od 'Kilku dni bawi w W arszaw ie w ybitn y  li­
czony i publicysta żydow ski, Dr. Chairn Ź yt­
łowski. Dr. Ź ytłow sk i zajmuje czynne stano­
wisko w życiu  kulturalnęm żyd ostw a  . am ery­
kańskiego, gdzie uchodzi za Jednego z najzago­
rzalszych propagatorów  jidiszyzm u. Nie mniej 
uwala się DV. Ź ytłow sk i za sjonistę — jak to 
stwierdza w niniejszym  w yw iadzie.

Celem  zapoznania się z w łaśc iw ym  stanem  
kulturalnym żyd ostw a  am erykańskiego, zw ró ­
ciliśmy się do Dr. Ż yd ow sk iego  z prośbą o w y  
wiad.

—- Panie doktorze, —  brzmi p ierw sze pyta­
nie, — jak się przedstaw ia obecne położenie  
kulturalne Ż yd ów  am erykańskich łącznie ze 
szerzącą się podobno ostatnio bardzo silną a- 
syrnilacją?

M oże będzie lepiej, jeśli panu przedstaw ię  
p ozytyw n ą  stronę kwestji, a m ianow icie: jakie 
czynniki przeciw działają temu, ostatnio tak sil­
nemu i z w ielu w zg lęd ów  zrozum iałem u prą­
dow i. O tóż po p ierw sze nastąpiła reorganiza­
cja ży d o stw a  religijnego, jako reakcja przeciw  
t. zw . reformacji religijnej, szerzącej w  sw ych  
„kościołach w yznania  m ojżeszow ego", gdzie 
językiem  m odłów  i kazań jest angielski, najgro­
źniejszą asym ilację.

ó w  prąd łączy  śc iśle  czynnik religijny z na­
rodow ym , tw orzy  p ostępow e chedery i '„jeszi- 
w y “ z językiem  w yk ład ow ym  angielskim  — i 
to zm niejsza znacznie jego w artość narodową, 
—  gdzie się  jednak silnie podkreśla m om ent 
w ych ow an ia  żyd ow sk iego . O statnio stw orzyli 
p ew n ego  rodzaju w y ż sz y  zakład naukow y, na 
który  w  przeciągu krótkiego czasu  zebrą a o

m erykański zasadniczo w kw estje ośw iatow e. 
W Kanadzie robią starania* o uzyskanie w  s a ­
m orządach miejskich w sparcia dla tych sźkół. 
Ale przyznam  panu szczerze, że nie jest to dla 
nas kw estją w ażną. Na kolonjach letnich i w  
pensjonatach szkehrych spotkasz pan g łów nie  
dzieci robotników, chociaż jest to połączone ze  
znecznym i kosztam i. W Ameryce niema bo-, 
wiem ubogich Żydów. 1 to  jest dla nas p ierw ­
szorzędnym  atutem w  w alce o w łasną kulturę 
narodową.

(Ostatnim czynnikiem  w  w alce z asym ilacją  
jest o w e  uświadom ienie rasow e, które zrodził 
ostatnio antysem ityzm  w szeregach asym ilacji 
żydow skiej. Ludzie ci podkreślają teraz na ka­
żdym  kroku z dumą sw oje żyd ostw o , zad aw a­
lając się chw ilow o tą zew nętrzną m anifesta­
cją.

— Panie .doktorze, w spom niał pan znaczem e 
ruchu sjonfstycznego w A m eryce, a jaki jest 
pański stosunek do sjortizmu i jego dzieła od­
budow y w P alestyn ie?

— U w ażam  się za p raw dziw ego sjonistę v

1 żnin za aeliadhaam ow ski pseudosjonizm . Głó- 
j w  rą uw agę skupia się około k w e s t y j  ku ltura! ,  
j M<ch i język ow ych , a praca polityczna i d yp h -  
| m ityczn a  nie robi ż a d n e g o  postępu. Btęduetn 
i ' jest rów nież postępow anie z w o l e n n i k ó w  Żabo- 

tyńsk iego. k tórzy clica w  P a l e s t y n i e  stw orzyć  
w ięk szo ść  żyd ow sk ą . Zadaniem sjonizmu ięst 
przesiedlen ie w ięk szo śc i ca łego  żyd ostw a  do  
P alestyn y  i krajów  sąsiednich. Może k ied yś  
pow stanie taki p raw d ziw y  ruch sjonistyczny, 
dzisiejszy  jest tylko pseudosjonizm em .

— O statnio to cz y ła  się w  prasie żyd ow skiej 
w A m eryce dyskusja na tem at w prow adzenia  
alfabetu łacińskiego do języka żyd ow skiego. 
C zy nie m ógłby mi pan bliżej określić sw ego  
stanow iska w ,te j  k w estji?

— P isałem  już bardzo w iele  na ten tem at i 
nie chciałbym  się p ow tarzać. Zaznaczam  w ięc  
tylko, że jestem  w ielkim  zw olennikiem  wpro­
w adzenia alfabetu łacińskiego do p isow ni ż y ­
dowskiej.

P od  koniec w yw iadu  zapytuję Dr. Ż ytłow ­
skiego o p rzyczyn ę jego przyjazdu do Polski, 
jako też o najbliższe p lany naukowe.

D ow iaduję się, iż zajmuje się on administra- 
tyw n em  uregulow aniem  sp uścizny literackiej 
An-sk:ego. U tw orzy ł się kom itet, który zajmie 
się ca łkow itą  edycją jego d zieł w  języku ży d o ­
wskim  i hebrajskim, jakoteż będzie bronił jego 
praw  autorskich, częstok roć nadużyw anych.

Radę zarządzającą komitetu tw orzą: Dr. Ch. 
Ź ytłow sk i, P os. 1. Griinbaum, A. Kacizne, Dr. 
Szabad (W ilno) i Inż. Sz. G urewicz (R yga).

Dr. Ź ytłow sk i pracuje nad dziełem  p» Ł „Du­
chow a w alka narodu żyd ow sk iego  o jego na-

tem znaczeniu, jak to rozumiał Herzl. Dla mnie i rodową egzystencję i drogi jego kultury reli- 
jest sjonizm w  pier\vszytyi R zędzie ruchem po- i gijnej".
litycznym , a Palestyna terytorjum kolonizator- 
skiem. To, co się dziś nazyw a sjonizm em, uwa

W  W arszaw ie w y g ło si Dr. Ź ytłow sk i od czy t  
na tem at „Humanizm a ży d o stw o 11. H. A i^ r .

Przeklęty antysemityzmu

pięć (5) miljonów dolarów . Zakre* ich w p ły -  i czelnego redaktora tego pisma, p. Stefana W ło  
W Ó W  jCSt jedljak dość \ ' sz&zpw-slripcm4 A
łają- tylko na religijną 
nią L na nieliczne rzesze .i I 

Nie jest to, mojem zdaniem , czynnik rówflo- ! żej przytaczam y: 
rzędny Z pozostałem i dwom a, jakie stanow ią:

W  najpoczytniejszem  piśmie polskiem  w  P a- w ać w reszcie w in n i Żydzi rolę, na jaką lcb  
ryżu w  „G azecie Polskiej" z 26 bm. ukazał się i siać przy tym  poziom ie w ykszta łcen ia  i w y ­
poć p ow yższym  tytułem  artykuł w stęp ny na- | chow ania, na który się w zn ieść potrafią._

Trzeba raz skończyć z tvrn głuDim  c i e m -

sjonizm  i j.idyszyzm, 
po  bardzo silnego rozwoju doszedł ostatnio  

w  A m eryce ruch sjonistyczny, który posiada­
jąc vćyraźnie skrystalizow aną ideologję naro­
dową,’ przedstaw ia bardzo silny czynnik w  Wal 
ce z asym ilacją. Co do hebraizmu, nie ch cia ł­
bym  w yrażać  moich poglądów , —  jeśli jednak 
zdeć^ dow an y w róg  tego  ruchu m oże się  zd o­
być na obiektyw izm  i jeśli zdanie jego m oże 
być miarodajne,) tó śmiem tw ierdzić, że  w pływ 1 
ruchu hebrajskiego jest stosunkow o drobny.

Następnym czynnikiem  jest jidyszyzm  p r o - . 
g resy w n y . Znaczenie przedstaw ia ten odłam, 
który jest uświadom ionym . D ziała on naw et w  
najmijlejszem skupieniu żyd ow skiem  za pośre­
dnictw em  prasy, teatru i zgrom adzeń. N ajw aż­
niejszą jednak rolę spełnia żyd ow sk a  organi­
zacja szkolna, istniejąca około 15-tu lat, -która 
sknpia w  sw ych  szkołach  80 ty s ięc y  dzieci. —  
Istnieją szk o ły  poalesjonistyczne (gdzie się bar 
d-atleł uwzględnia ję z y k » hebrajski), radykalno- 
narodow e, t. zw . „Arbeiter-Jugend", komuni­
styczne i najliczniejsze zakłady naukow e apo­
lityczn ego  „Szalom  Alajchem VoIks-Institut". 
S zk o ły  te zw alczają się wzajem nie, a ciągła ićli 
ryw alizacja prżyczynia się bardzo do rozwoju  
szkoln ictw a żyd ow skiego . D zieci, w ych ow ane  
w  tych  szkołach, w noszą kulturę narodową do 
domu rodzicielskiego. Bardzo w ażn e zadanie 
w y ch o w a w c ze  spełniają „obozy letnie", gdzie 
m łodzież p rzebyw a od 6—8 tygodni. W  najzu­
pełniej now oczesnym  duchu są utrzym ane t. 
zw . „pensjonaty szkolne", gdzie m łodzież m ie­
szka sta le zdała od rodzicielskiego domą i o to­
czenia, m ogąc się  w szechstronnie w y ż y ć  .w a t­
m osferze kultury żydow skiej.

raz skończyć w obec Ż ydów  z tą ciągłą  p odej- 
„O trzym ujenly list anonim ow y, w yrażający } rzliw ością , m niej lub w ięcej otw artą w zgar-

oburzenie, że w śród  delegacji, odw ożącej pro 
chy W ieszcza  do Cherbourga znajdow ała się  

] osoba pochodzenia żyd ow sk iego . „Co za skan 
i  dał". „C oby S łow ack i na to powiedział" , pisze 
j autor, który nie m iał odw agi podpisać się. 
i Autorowi anonimu dziękujem y... za okazję 

w ypow iedzen ia  się z łam ów  naszego pisma w  
spraw ie stosunku politycznego, sp ołeczn ego  i 
kulturalnego P olak ów  do Ż ydów .

Ale przedtem , pragn iem y sp ełn ić nasz obo 
w iązek i osobie w ytkniętej w anonim ow ym  
św istku , a którą w sz y sc y , bez w zględu na róż 
nice przekonań politycznych, społeczn ych  i re 
ligijnych, zasłużonym  szacunkiem  darzą, w y ­
razić, jak głęboko nas oburzyła insynuacja, 
poddająca w w ątp liw ość jego polskość i ob yw a  
telskość.

Stosunki pom iędzy Polakam i a Żydami, oby­
w atelam i tego sam ego kraju, powinny się uło­
ż y ć  tak, jak tego dyktuje etyk a, którą posługu  
ją się w szy stk ie  narody kulturalne, — chrze­
ścijańskie.

C zyli, że nie w olno poddaw ać w  w ątp liw ość  
sy n o stw o  kogokolw iek  w stosunku do O jczy­
zny, dlatego, że jest on Żydem.

Czyli, że  nie w olno upatryw ać w  kimś braku 
cnót sp ołecznych  iw alorów  obyw atelsk ich , dla 
tego jednego powodu.

Czyli, że nie w olną traktow ać Żyda, jako o- 
byw ateli- drugiej klasy, a siebie do pierw szej 
za liczać..'

T e są  m k f .y  m oralne. W yr.ikn z n ich  ca 
!v system  polityczno społeczny, kulturalny i 
ob yczajow y. R eiigja żydow ska cieszyć s ię , po 
w inna pow ażaniem , na rów ni z każda redgją  
w ogóle. N ie pow inno być przepisów  łrępują-

  C zy  szkoln ictw o to otrzym uje jąkię£ pp- .1 cych ży d ó w  w ich życiu ekonom ieznem  po
parcie rządow e? 'obnie żadni ni „num erus ciaiłsus". ’V życiu

— Jak panu w iadom o, nie ingeruje rżąd y - j low arzysk iem  społeczeństw a polskiego edgry

dą i praw ie pow szechna niechęcią, I ló r e  za- 
'ruw ają nam  nasze narodow e życie.

N auczm y się raz w reszcie m n iej zw-acaó 
u w agi na nos. akcent i tem peram ent, a więeej 
na w alory  obyw atelskie.

L ichw iarz niech będzie w  sp o P czeń stw it  
trop iony — za lichw iarstw o, Tand*ciar* —  
u nik any za — niesum ienność. N ieclP uj — z* 
brud fiz3^czny. O szust — za brud m oralny. 
A le nie w olno pod żadnym  pozorem  oczerni&ć 
rasy dlatego tylko, że tropieni przez w sz y s t ­
kie narody za... religję, szczuci, jak  tt psy, tra ­
s o w a n i  jak dzik ie zwierzęt% w yd aw *'! w ięeaj 
lich w iarzy , tandeciarzy, brudasów  1 oszustów  
i iż inne społeczeństw a. A zresztą czy więcej? •' 
t ‘?v była  u czyn ion a w dziejach  św iata  próba 
z jak im k olw iek  narodem , któryby gnano, upo  
karzano. krzyw dzono, jak Ż cdów . He by ów  
n.ti óc! w yd a l w  takich  w arunkach pasożytów ?

W stydem  dziś sp łonąć m usi każdy k ultu -  
Polak przed tą ohyd* m oralną antyse  

m u yzm em  z t  u .  Polska m usi być tk liw i 
dla sw oich  syn ów , spraw iedliw ą d la sw ych  
ob yw ateli, a n adew szys ko mądrą, fm bsy P o-  
ctk. praw dziw y narodowiec aki id -at Polśld 
Mn;,.,.d leglej pow inien  w  "W m serca nosić".

Stefan W io zczew ski

KONGRES ZOOLOGICZNY. X. Międzynarodowy
Kor.gres Zoologiczny odbędzie się w Budapeszcie 
w czasie od 1—9 września br. IX-y Kongres Zoo­
logiczny odbył się w roku 1913 w  Monaco.

Celem unikniecie r r ie rw y  w  w y- 
1 s y t c e  cisma prosimy o  r y c h l e  o d ­

now ienie  prenum eraty na m i asie 
ł lipiec

t
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Prochy Słowackiego spoczęły na Wawelu I p K y  my mmi® JER1ES"
W NOCY Z 27 NA 28 BM. przez ks. Radziwiłła z Balic. Łby końskie ozdobione j f |  | |J i  JAN A PILCHA

Przez cała noc z 27 na 28 hm. aż do świtu, inimo 
niebardzo sprzyjającej pogody, ulice przylegle do 
Rynku, ul. Floriańska, okolica Barbakanu oraz oko­
lica, pięknie iluminowanego teatru miejskiego przele 
wały c!ę tłumami publiczności.

W'., rze Barbakanu oświetlono podwójnie — u 
góry, na krużganku, ukrytem dyskretnie światłem, 
które rozjaśniało górny zrąb murów i blanki, wraz 
z wieżyczkami. Poniżej krużganków kilkadziesiąt 
pochodni nmocowano wokół na murach. Pod tylną 
stroną Barbakanu, pod ścianą od placu Matejki, u- 
stawiono wysoki sarkofag poety szaro-biały, profi- 
lowanemi złoteini wgłębionemi linjami. Na sarkofa­
gu wysoko wznosiła się czarna hebanowa trumna, 
oparta bezpośrednio na czterech złotych kulach. Na 
trumnie rozpostarte szeroko spływający na obie 
strony biało-czerwony sztandar. Wokoło sarkofagu 
po czterech rogach cztery wielkie, jakby kandela­
bry brązowe, każdy u góry z trzema wielkiemu, pło 
nącemi zniczami, o płomieniach to wysoko wystrze 
łających w górę, to chwiejących się na wietrze. Z 
przodu bezpuśrednio przed sarkofagiem, tuż przy 
nńn urna z ziemią z grobu matki poety, a przed nią 
bliżej ku przedniemu pianowi urna z ziemią z grobu 
oica. Na czarnej urnie zawieszony wielki srebrny 
iwieniec, złożony przez polską marynarkę.

Poniżej niego dwa mniejsze złote wieńce. Woko­
ło mnóstwo innych wieńców złotych, srebrnych i 
brązowych, oraz z żywci zieleni, z różnemi szarfa­
mi i napisami. Niezależnie od tego, cały szereg wień 
ców z żywej zieleni zawieszony pod pochodniami. 
lW tyle za sarkofagiem na murach, tworzą tło dla 
■ieeo, las różnobarwnych sztandarów i chorągwi, 
przywiezionych przez delegacie.

Domy przy ul. Basztowej, Floriańskiej i w śród­
mieściu rzęsiście iluminowane; iluminowane i ozdo­
bione popiersiami, portretami i medalionami poety li 
cate wystawy sklepowe. Szczególnie wspaniale wy 
padła Hummacja frontonu gmachu Teatru miejskiego 
szczycącego się patronatem twórcy „Kordjana“. Do 
późna po potaocy trwa iluminacja, ulice oświetlone 
lampami tukowemi przez cala noc. Przez całą też, 
aoc trwa pielgrzymka ludu, w milczeniu składające 
■o hołd n stóp sarkofagu poety. Cudowna noc hoł- 
óo. Niezapomniana noc. Misterium hołdu i cichej z 
JRcdłan-Dacbem" rozmowy.

RANO W BARBAKANIE.
Pcfobnię, jak w ciągu całej nocy, wnętrze Barba 

kona oświetlone i ranem rzęsiście. Już od godziny 
8 rano gromadzą się we wnętrza Barbakanu u stóp 
mikofagu „Króla-Ducha“ delegacje i reprezentacje 
Władz rządowych i komunalnych. Przesuwają się 
Uczni posłowie i senatorowie, ministrowie, generali 
cja, wojewodowie, senaty uniwersytetów, przedsta­
wiciele Akademii Umiejętności, zrzeszeń literackich 
(Lechoń, Iwaszkiewicz, Horzyca, Czesław Jankow­
ski, Zegadłowicz i w. in.). Przesuwają się także re­
prezentanci świata dyplomatycznego polskiego i za 
granicznego, delegaci Polonji francuskiej i amery­
kańskiej, czeskiej itd.

Około 9-tej rozpoczyna się przy ołtarzu na kruż­
ganku Barbakanu nabożeństwo. Rozlega się chór 
„Echa", rozbrzmiewa solowy śpiew Ignacego Dyga 

i. Chylą się głowy, kłonią sztandary, kłonią sztan 
arowe poczty, dzierżące straż przy sarkofagu. Koń 
zy się nabożeństwo. Obraz Barbakanu zdejmują 

operatorzy kinowi. IJplegacie i reprezentacje opu­
szczają Barbakan przez bramę przy ul. Basztowej, 

zed którą czeka
WSPANIAŁY RYDWAN,

projektowany przez prof. Walisa. Rydwan wysoki 
na 4.70 m., długi na 6 metrów, szeroki na 3 m skła 
da się ztrzech kondygnacyj. Górna, obita purpuro­
wym pluszem i ozdobiona złotemi galonami. W czę 
ci środkowej po bokach dwa wieńce prawdziwych 
aurów, W pośrodku zloty monogram „J. S.“. Z na- 
ożników rydwanu opadają festony z liści dębo- 
yeh. Rydwan zaprzężony jest w 6 białych ruma- 
ów, okrytych czaprakami z czerwonego pluszu, o- 

zdohionemi galonami. Bogata uprząż, ofiarowana

rogram stacyj radiofonicznych
Środa, 29 czerwca 

Kraków (422 m) 15‘30 Transmisja z Warszawy. 
30—17 Pragram dla dzieci. 17—17‘15 Przerwa. 

‘ 15—18‘35 Transmisja z Poznania „Warszawian- 
St. W yspiańskiego. 18*35—18’55 Przerwa, ko- 

unikaty. 19'30—19'55 Rozmaitości. 20—20.‘25 Od- 
syt pt „Polska w Międzynarodowej Radzie dla 
>adań morza“, wygł. Prof. Dr M. Siedlecki 20*30 

fnŁsmisja z W arszawy.
Warszawa (1111 m' 12 i 15*05 Komunikaty. 15‘30 
ncert ludowy z „Doliny Szwajcarskiej" (wyj. 
operj. łfl*30~ 1/ Program «Ua dzieci. 17—18 óó

pióropuszami z długich czerwono-białych piór stru­
sich. Przy koniach sześciu ludzi, ubranych w czer­
wone stroje, ozdobione suto galonami. Z bramy Bar 
bakanu wychodzą poczty sztandarowe wszystkich 
pułków, ciągnie się długi korowód wieńców. Wyno 
szą urnę z ziemią z grobu matki poety, Salomei. Ur 
nę z ziemią krzemieniecką stawiają na frontonie ryd 
wanu. Dalej stoi urna z ziemią z grobu ojca poety 
i urna z ziemią francuską. Na szczycie rydwanu 
umieszczają hebanową trumnę, zarzuconą biało-czer 
wonym sztandarem. Przemawia przedstawiciel pol­
skiej emigracji we Francji i

RYDWAN RUSZA
Ulice miasta oświetlone łukowemi lampami, 

czynią niesam owite jakieś wrażenie, podnoszą na­
strój. Pochód otwiera ośmiu trębaczy na białych 
koniach, za nimi postępują zjednoczone orkiestry  
wojskowe w  rozwiniętej linji. Rozlegają się tony 
marsza żałobnego, a ile razy słyszym y dźwięki 
Chopina, tyle razy znowu na pamięć przywodzi­
my, jak bardzo zespolone są ze sobą dwa genju- 
sze: Chopina i Słowackiego. Olbrzymie morze 
głów  zalewa miarowemi falami ulicę Basztową, 
Sławkowską, kierując się ku Marjaekiemu kościo­
łów^. skąd rozlega się odwieczny hejnał krakow­
ski. W zwartym, karnym ordynku oddaje hołd 
nieśmiertelnemu poecie cała Rzeczpospolita. Mi- 
krokosinos narodu i państwa. Zastępy młodzieży, 
górnicy, chłopi, robolnicy, literaci, aktorzy, woj­
sko i ]K>wstańcy, przedstawiciele emigracji i za­
granicy, sejm i senat Rzeczypospolitej. Reprezen­
towana jest również gmina żydowska Krakowa 
i Podgórza. Złączyły się w  hołdzie w szystkie sta­
ny i warstwy. Na sobolowych czapkach szlachec­
kich chwieją się piękne kity, lśnią pasy’ słuckie, 
suną rzędem kosy, blade św iatło rzucają górni­
cze kaganki, połyskują stalą ciupagi.

DELEGACJE GMINY ŻYDOWSKIEJ
W skład delegacji z ramienia gminy żydowskiej 

w Krakowie wchodzili: rabin krakowski p, Kor- 
nitzer, prezydent gminy Dr Rafał Laihdau i czło­
nek rady Dr Natan Oberlender. Gminę żydowską 
w  Podgórzu reprezentowali: prezes Dr Ferber, 
wicepr. S. Dnnkelblum oraz członkowie rady; pp. 
Józef Hecker, Benj. Geizhals, Aron Selinger I Jó­
zef Zueker.

Płyną wieńce, całe lasy wieńców, laurowe, złote 
laurowe srebrne i znowu złote, bronzowe, srebr­
ne, za nimi wieńce z żywych kwiatów, świeżej 
zieleni. Nad nurtem ludzkiego morza niesie się na 
wysokim sarkofagu trumna „Króla Ducha“, ale 
zamiast kirów żałoby, uderza oczy purpura trlum 
fu. W spaniały kondukt zatrzymuje się

PRZED RATUSZEM 
gdzie hołd prochom tego, który przez Słowo do 
konał żywota oddaje wojsko. Znowu „baczność*1 
prezentuj broń! przeszywa powietrze. Kondukt ru 
sza dalej. We wszystkich oknach pięknie ozdobio­
nych kobiercami, emblematami państwa i miasta, 
portretami poety, festonami i zielenią, nowe mo­
rze głów. Mimo deszczu, którego rzewnemi łzami 
wzruszenia niebo żegnało prochy poety, wsżędzte 
pełno publiczności, utrzymującej w zorowy porzą­
dek. Uroczysty pochód staje

W ULICY 'ŚW. ANNY.
Trębacze oznajmiają zbliżanie się szkarłatnego  

rydwanu z hebanową trumna Słowackiego. Szcze­
gólne uczucie ogarnia serce. Chór akademicki 
intonuje kantatę „Do ojczyzny** a prof. Kallenbach 
przemawia, że to głos matki poety zatrzymał tu 
przed kościołem rydwan wiozący trumnę Słowac­
kiego.

Po przemówieniu prof. Kallenbacha wspaniały  
orszak rusza dalej ulicą Straszewskiego, odcin­
kiem Grodzkiej i placem Bernardyńskim

KU STOKOM WAWELU
(Dalszy ciąg na st>r. 1 I-tej).

Rozmaitości i komunikaty. 20*30 Koncert muzyki 
jugosłowiańskiej. 22*30—23*30 Muzyka taneczna.

Poznań (273 m) 17*15 Powtórzenie inscenizacji 
„Warszawianki** W yspiańskiego. 18*35—18*55 Nad­
program (Cz. Kaden). 18*50—19*15 Rzeczy ciekawe. 
19*15—20 Programd la dzieci. 22*30 Muzyka tane­
czna.

Wiedeń (517.2 m) 11 i 16 Koncerty. 19*30 „Cy­
rulik Sewilski**, opera Rossiniego.

Berlin (483.9 m) 17*30 Koncert (Listz). 18—18*30 
W esołe pieśni. 20 Koncert wieczorny i „Cyrulik
Sewilski", opera Rossiniego.

Królewlee (329.7 m) 20*45 Rozmaitości muzycz­
ne (wyj. z oper).

Rok nałożeniu 1912. w K rakowie, Florjansica L  M
przyjmuje się codziennie od godz. 9— 12 i 3—6  

Sobota wolna od nauki 
Tamże szkoła pisania na maszynach

KRONIKA POLITYCZNA. ~

Socjalizm, interesy narodowe 
i obrona państwa

Burzliwe sceny na kongresie francuskiej 
partji socjalistycznej

Na kongresie francuskiej partji socjalisty-! 
cznej doszło do bardzo burzliwych scen, 
czas dyskusji nad reformą wojskową, której) 
sprawozdawcą w parlamencie jest, jak wiado-> 
mo, Paweł Boncour. Liczni mówcy ostro zaata 
kowali ustawę wojskową, krytykując zwła­
szcza to, że socjalista objął w parlamencie 
sprawozdanie tej ustawy. W obronie Pawi*  
Boncoura stanął Leon Blufh, który oświadczył, 
że reforma wojskowa nie jest właściwie m ili­
tarnym projektem, lecz organizacją narodu dla 
narodowej obrony, a temsamem ustawa ma 
charakter tylko defenzywy. Także Renaudel 
bronił tego stanowiska.

Paweł Boncour, który następnie zabrał głos, 
oświadczył, że wedle nowej ustawy nie może 
być mowy o mobilizacji, lecz o organizacji 
wszystkich sił narodu celem obrony na w ypa­
dek ataku. Boncour zakończył swoją mowę de 
klaracją, że zna dobrze międzynarodowe zada­
nia socjalizmu. Ale każda partją socjalistycz­
na jest równocześnie też narodową. Synteza 
socjalizmu polega na tem, że potrafi pogodzi*

Międzynarodowe ideały z narodowym chara 
klerem partji. Gdyby partja wyparła się 
swych narodowych celów i w ten sposób zmie 
niła program partyjny, to napewno znajdą 
się tacy, którzy w takiej partji nie będą mo­
gli pracować. Ta oświadczenie Pawła Boncou- 
ra wywołało powszechną sensację.

Mówcy lewicowi ze Żyromskim i Lebasem  
na czeJe bardzo namiętnie zwalczali stano­
wisko Pawła Boncoura, wychodząc ze zało­
żenia, że to stanowisko nie da się absolutnie 
pogodzić ze socjalizmem.

Wybrano komisję złożoną z 16 członków, 
której polecono wypracowanie wspólnej plat­
formy, by nie dopuścić do rozłamu partji.

Takie i firnia pod wpłmm M li
Grecki minister spraw zagranicznych bawi 

obecnie w Londynie, gdzie wkrótce ma odbyć 
konferencję z Chamberlainem. Konferencja ta  
obejmie sytuację na wschodzie Europy, a głów  
nie zdążać będzie do pacyfikacji Bałkanu. W  
związku z konferencją tą mówią powszechnie 
o bałkańskiem Locarno pod egidą A nglji.

M a  eMiwile sie i mm
wystąpienia w  Chinach

„Daily Telegraph" donosi, że Japonja przy 
gotowuje się do czynnego wystąpienia w C hi­
nach. Pułki japońskie odchodzą wciąż do Man 
dżurji, gdzie zajmują bardzo obronne stano­
wisko. Powodem większej aktywności Japo- 
nji jest zaniepokojenie z powodu bojkotu to­
warów japońskich.

Prasa angielska donosi równocześnie o roko 
waniach między Czang Kai Szekiem a chrze­
ścijańskim generałem Fengiem. Wedle tych  
doniesień miał się generał Feng oświadczyć 
jako przeciwnik bolszewizmu. Gdyby rokowa­
nia te doprowadziły do pozytywnych rezulta­
tów, Czang Kai Szek podejmie swój marsz 
nietylko na Pekin, ale uderzy na Hankau.

Zaznaczamy, że pogłoski te dotychczag się 
nie sprawdziły.

Pożyczki Hipoteczne
amortyzacyine na domy czynszowe i dobra ziem­
skie. Zgtoszęnia listowne „Prasa", Kraków, K łm « -  
licka Ifi, pod „Pierwsza Hipoteka".
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FAZIDOLĄD GOSPODARCZY

Europa pod znakiem dolara
PiM d Wojną finansiści amerykańscy interesowali 

s ił  dudo europejskim rynkiem pieniężnym, jak 
o MOI najlepiej zresztą świadczą dane cyfrowe. W 
1900 r. obliczano na Wall-Street, że ogólna suma 
inwestowanych zagranicą kapitałów amerykańskich 
wynosiła 500 mili- dolarów, z których „ledwie 7 
mój alokowanych zostało w Europie, głównymi zaś 
podówczas dłużnikami byli najbliżsi sąsiedzi Sta­
nów ZJedtwćz&Uycli — Meksyk, Kanada i Kuba. Na 
wst póinlei w 1913-ym roku, kiedy eksport dolarów 
przybrał poważniejsze rozmiary i dosięgną! już 2.5 
ndUacdów, obroty pieniężne z Europa nie uległy wy 
datnamu zwiększeniu.

Dóplero wojna 1914 roku, a właściwie wynikłe z 
jej bezpośredniej konsekwencji głębokie wstrząsy 
dtoOomiczne zmusiły wyniszczona gospodarkę, osła 
UCBd IWlbnsowo Europę zwrócić się o pomoc do bart 
klerów nowojorskich, dla których długotrwałe i ko 
sztuwBe walki zbrojne stały się źródłem szybkiego 
zdobywania olbrzymich fortun. Tempo zaciągania 
przeć Europę pożyczek w Stanach Zjednoczonych 
szło crescendo, aż w 1925 roku wyraziło się rekor­
dową sumą 737 milj. dolarów. Wprawdzie nastrfpne 
go toku Wywóz kapitałów spadł już do 571 milj., 
zmniejszenie to jednak jest o tyle pozorne, że odnosi 
s ił  wyłącznie do transakcyj finansowych, zawiera­
nych przez rządy — 285 milj. w 1925, 71 milj. w 
1926, — a nie do kredytów, udzielanych instytucjom 
komunalnym, związkom przemysłowym etc. — 452 
milj. w 1925, 500 milj. w 1926. Jeśli doliczyć wszyst 
kie inne operacje bankowe, dokonywane bądź pośre 
dnio, bądź też bezpośrednio, to inwestycja kapita­
łów amerykańskich w Europie stanowiła 350 mlii. 
dolarów w 1924 roku, 3.025 mil), w 1925 i 3.837 milj. 
w  ubiegłym roku, 1 nie jest to stosunkowo jeszcze 
tak duża suma, gdyż w ogólności umieściły Stany 
Zjednoczone zagranicą przeszło 12 miljardów dola­
rów, z których 4.7 w Ameryce Południowej, 3.1 w 

 ̂Kanadzie, 0.9 w Azji itd., Europa "więc nie jest i dziś 
nawet głównym dłużnikiem.

Oczywiście, lokowanie tak wielkich kapitałów, mu 
siało odbywać się według pewnego, starannie z gó­
ry obmyślanego planu ekonomiczno-politycznego. na 
Jeży bowiem przyjąć, jako absolutny pewnik, że 
czynnik polityczny odgrywał i nadal odgrywa wy­
bitną MSię w udzieląnai _ kredytów w .ich
Warunków, form, rozmiarów etc. W  każdym raafe” 
stwierdzili wypada, że w księdze debitorów Wall- 
Street figurują obecnie wszystkie niemal kraje Euro 
py: francja (100 milj. Morgana), Niemcy, Belgia,

—-—-0§o

Wynalazczość w Polsce
Dowodem rozwoju przemysłowego każdego 

kraju jest ilość zgłaszanych do opatentowania 
wynalazków. Z tego względu zasługują na u- 
wagę odnośne cyfry, zaczerpnięte z publikacji 
naszego Urzędu patentowego. Okazuje się z 
nich, £e wynalazków do opatentowania zgło­
szono od roku 1918 do 1926 łącznie 19.307, z cze 
go najwięcej przypada na rok 1920 (5.604 zgło­
szeń), przeciętna zaś liczba zgłoszeń w latach 
ostatnich wynosi 2.000. Z całej sumy 19.307 zglo 
szeó tylko 4.055 jest zgłoszeń krajowych, tj. 
wniesionych przez wynalazców, mieszkających 
w granicach Rzeczypospolitej; resztę stanowią 
zgłoszenia zagraniczne. Wśród tych przeważa 
ją swą liczbą zgłoszenia niemieckie, których 
jest 6.281, czyli o przeszło 50 proc. Więcej, niż 
polskich. Dalej idą zgłoszenia austriackie 
(1,675), francuskie (1.446), amerykańskie (1.356) 
angielskie (896) itd., nawet trzy zgłoszenia ja­
pońskie i 2 indyjskie. Patentów w tymże cza­
sie a raczej od roku 1924 do 1926 (Urząd paten 
towy rozpoczął wydawać patenty dopiero w 
roku 1924) udzielono ogółem 6.705, z tego 984 
przypada na Polskę, 2.350 na Niemcy, 577 na 
Francję, 488 na Austrję, 478 na Stany Zjedno­
czone Ameryki itd. ___________ ___________

Czechosłowacja, Łotwa, Estonia, Węgry, Grecja, a 
nawet zasobne skądinąd państwa „neutralne11, jak 
naprzyklad Holandią. Szwajcaria, Szwecja itd. Spe­
cjalnymi względami bankierów nowojorskich cieszą 
się prywatne pożyczki zbiorowych organizacji prze 
myślowych, władających dużemi bogactwami natu- 
ralnerni, lub surowcami pierwszej potrzeby, a nie 
posiadających niezbędnego kapitału obrotowego. 
Tym okolicznościom w znacznej mierze przypisy­
wać można kolosalny eksport dolarów do Niemiec 
— znaczne bardzo sumy otrzymały miasta (Berlin, 
Kolonja), instytucje finansowe (Deutsche Bank), syn 
dykaty fabryczne (Kohlensyndikat, Zuckersyndikat, 
Anilin A. G.) 1 nawet oddzielne zakłady (Krupp, Sie­
mens et Halske); ogółem blisko 1.400 milionów ma­
rek winne są Niemcy Stanom Zjednoczonym. Spe­
cjalnymi faworami cieszą się również Włochy, które 
w styczniu roku bieżącego na dogodnych warunkach 
otrzymały 145 iniijonów dolarów, do podziału pomię 
dzy skarb, główne miasta (Rzym i Mediolan), Coti- 
srorzio dl Credlto pubbliche, Towarzystwo eksploa­
tacji telefonów etc. Jest to bezsprzeczna zasługa mi 
nistra Volpiego.

Analizując finansową politykę Stanów Zjednoczo­
nych, dochodzi „Refere", ztiane czasopismo konser­
watystów angielskich, do wniosku, że ostrze jej wy 
mierzone jesi przeciwko potędze wielkobrytańskiej. 
„Wall-Street dąży konsekwentnie do hegemonii eko 
nomicznej nad całym światem i pracuje systematy­
cznie nad utworzeniem nowych bloków państwo­
wych, celem zniszczenia handlu angielskiego i poli­
tycznego rozprószenia ludów, stanowiących dziś je 
den trwały organizm mocarstwowy Wielkiej Bryta­
nii". Autor, by wj kazać imperialistyczny charakter 
finansowe] politykj amerykańskiej, przypomina, jak 
poważne trudności stawia rząd Stanów Zjednoczo­
nych wszystkim trustom europejskim, pragnącym 
rozwinąć działalność swoją na Nowym Kontynen­
cie. Pod pretekstem obrony konsumentów paraliżu­
ją ciągle władze tamtejsze pracę francusko-nicmie- 
ekiego syndykatu soli potasowych i usiłują ich znic 
clięcić do rynku amerykańskiego, przy pomocy u- 
stawicznych zatargów sądowych, mających wyraź­
nie pieniaczy charakter.

Artykuł kończy się wezwaniem do zacieśnienia 
węzłów solidarności europejskiej, oraz do stosowa- 
fiiń #  jtofityce ekonomicznej haseł liberalnych, oo 
może jedynie' pt-zetfwdziałać skutecznie ambitnym 
zamiarom flnansjery amerykańskie-!.

P o lscy  w yn alazcy  reprezentują zatem  zaled­
w ie 15 procent polskich patentów .

P rócz udzielania patentów  na w ynalazki u- 
tząd patentow y Rz. p . rejestruje ponadto w zo  
ry ubytkow e i zdobnicze oraz znaki tow arow e. 
W latach 1918— 1926 zgłoszon o w zorów  ogó ­
łem  2.219, z tego zarejestrow ano 1,731. Zna­
ków  tow arow ych  w  tym że okresie zgłoszono  
21.243 — zarejestrow ano 14.141.

Dziedziną ochrony własności przemysłowej 
i handlowej w  P olsce - w  św ietle  p rzytoczo­
nych liczb przedstaw ia się nam w ięcej, niż 
skrom nie. Całej w in y  takiego stanu rzeczy  do 
p atryw ać się należy w  małem zainteresow aniu  
się sp o łeczeń stw a  tą dziedziną oraz w braku 
instytucji, któraby w zię ła  sobie za zadanie u- 
św iadom ienie jaknajszerszych kół o istocie i 
korzyściach  z tejże ochrony w yp ływ ających .

Dla porównania w arto p rzytoczyć, że w  
N iem czech zgłaszan ych  b yw a  rocznie przecię­
tnie 60.000 w yn alazk ów  do opatentow ania

WPŁYWY Z DANIN PUBLICZNYCH I MO* 
NOPOLI. W pływy z danin publicznych i monopo­
li w yniosły w maju r. b. 178,500.000 zł, podczas 
gdy preliminarz przewidywał wpływ 163 mlljony 
złotych, wpływy zaś w  maju roku Ub w yniosły  
zaledwie 121 miljonów złotych.

REPERTUARY t e a t r ó w  KRAKOWSKICH
TEATR MIEJSKI IM Jf. SŁOWACKIEGO 

(pOtifc O godz, 7‘30 Wlecz.)
Środa: pop. g. 3 „Książę Niezłomny"; Wieczór 

„Balladyna'1,
Czwartek: „Balladyna1.

LUTNI TEATR ŻYDOWSKI
(W ogrddtie Hotelu Londyńskiego)

Broda: „Ciocia ze Lwowa".
Czwartek: „Zlata przed sądem".

REPERTUAR KINOTEATRÓW 
WANDA: „Trędowata11.
WARSZAWA: „Dziki człowiek".
UCIECHA: „Sekretarka pana szefa1- (Żongler

miłości).
BAGATELA: „Ubóstwiany Sfinks11 (godzina zwy 

cięstwa).
NOWOŚCI: „Kurjer carski*-.
PROMIEŃ: „Czerwony błazen".
SZTUKA: „Sztafeta".

ECHA

M i .  h m i t t i  i -  p. ftaecher
Dziwne to zestawienie, nieprawdaż? Prze­

praszamy dostojne eienie Słowackiego, ale trudno; 
życie urządza sobie nieraz dziwne igraszki..

O ló/ w najnowszym numerze „Wiadomości Lite­
rackich- ogłosił p. Nowaczyński naprawdę intere*. 
sujący artykuł o Słowackim Zalała nas teraz 1- 
stua powódź artykułów, które po większej czę­
ści przejdą bez echa Zawierają bowiem typowo- 
imłogoWo* obchodową frazeologję i dlatego albw 
iclt nie czytamy, albo po przeczytaniu wnet o  nich 
zapominamy.

Aitykuł r Nowaczynskiego wybija się po nad 
poziom nielylko swoistym , tylko Nowaczyński*- 
mu właściwym  stylem, ale i treścią. Nowaczyński, 
ilekroć pisuje do ...Wiadomości Literackich'1, zapo­
mina o tern. że jest także paszkwilantem „Gazety 
Porannej i staje się pisarzem wielkiego formatu. 
Przydarzyło mu się to i tym razem.

Nowaczyński w yszedł z założenia, że Słowacki 
był niejako predysponowanym do tragicznego od­
czuwania świata. Między innetni przyczyniło się do 
tego jego pochodzenie. Matka Jego, Januszewska 
z domu, pochodziła z rodziny Irankistów A więc 
w  żyłach Słowackiego płynie, zdaje się, i krew ży­
dowska A to skrzyżowanie się ras było Moniem 
Nowaczynskiego podatnym gruntem dla nteukertu 
duchowego wielkiego poety. Tyle dość o*txo*nł* p. 
Nowaczyński

Rozumie się, że wyprowadziło to z równowagi 
ckuratnie p. Haeekera. W łaśnie, że p. Haockera... 
Ale p. 1 iaccker oburza się na Nowaczynskiego jeM  
czc z innego powodu. Nowaczyński, omawiając 
„bluszczowośe" Słowackiego, poruszył też wpły­
wy niemieckiego romantyzmu. Że romaotyzm nie­
miecki odgrywał w pierwszej połowic XIX w. 
olbrzymią wprost rolę, że decydująco wpłynął na 
ukształtowanie się romantyzmów u innych ludów, 
wiedzą chyba wszyscy, którzy się tą kwestją zaj­
mowali. A zresztą Wystarczy 9ięgnąć po źródło­
wą pracę prof. Lempickiego. Co wolno Lempiokie- 
mu. tego nie wolno Nowaczyńskiemu — dekretuje 
p. Haecker. Wolno p. Haeckerowi nienawidzieĆ 
Nowaczynskiego, któremu i my nieraz ostrą rznie 
my prawdę. Ale nienawiść nie powinna zaślepiać 
i doprowadzić do sztucznych konstrukcyj Nie jest 
bowiem zgoła prawdą, by Nowaczyński przedsta­
w ił Słowackiego jako „germanofiia" W życiu I 
twórczości. A gdyby noweit? Czyż socjaliuta mowa 
uw aiać za grzech, jeśli ktoś jest „germanofilem?“

I to się przydarzyło akuratnie p. Haeckerowi...
(X ?

Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI

i M r . n o m n  M n  i .  M i o t
Zamiast racanull.

Pocóż pisać recenzję o nieudanym w leczon e, 
pocóż się pastwić nad artystami, których rMOO- 
no na szaniec ofiarny1? Wystarczy stwierdzić, śm 
całość utrzymaną była na poziomie amatorskUch 
wieczorów reeytacyjnych. N ie zmieni postaci m -  
czy, że p. G-anowska lepiej recytowała od p. Su­
wana, albo że p. KGronkiewicz całkiem wdanie u* 
powiedziała nam „Śmierć Hatfe" z „Ojca Z a d y ­
mionych". Rzucimy jednak na wszystko — ziwłe 
nę.

Także na mowę p. Rostworowskiego, który •  
WŁzysthiem mówił, tylko n ie o Słowackim. Miał® 
się wrażenie, że ten ostatni epigon polskiego ro­
mantyzmu w ił się jak piskorz, by być włernypi 
sobie i — Słowackiemu. Sprzeczność była widoc®- 
n.ie jednak zbyt wielką, by ją pogodzić.

Zapomnijmy też o muzyce, towarzyszko*} tu t 
ówdzie tym recytacjom, a wspomnijmy o  ładui* 
udekorowanej scenie z białym posągiem Słow ac­
kiego dłuta Szymanowskiego w głębi—

Publiczności na szczęście, czy niestety było ba*1- 
dzo mało. *■

S Ł U C H A W K I  „ N D R A C ’

z r m

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiej­
sze przedstawienie „Balladyny", na które bdet^
sprzedaje kasa dzienna, jest uroczystą premjera 
dostępną także dlk miejscowych. Popołudniu 
„Książę Niezłomny1- z dyr. Nowakowskim w roli 
tytułowej L p Hałactfiską, jako Roksaną. Jut rze ­
sze powtórzenie „Balladyny" zakończy sezon bie­
żący. Przez przeciąg uroczystości Słowackieg* 
rolę afisza pełtii program artystyczny, sprzeda­
wany przez bileterów i księgarnie.
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Dr. JÓZEf "b  ROM BERG
Radca Dyrekcji P .  K. P .  w Krakowie 

zm arł po krótkich a ciężkich cierpieniach w  57 roku iycla .

W yprowadzenie zwłok z domu przedpogrzebowego na cmentarzu izr. w  Kra­
kowie odbędzie się we czwartek, dnia 30 czerwca 1927 r. o godz. 4 popoł. 
o czem zawiadamia w smutku pozostała ' f t o d Z l f l S

Osobnych zawiadomień nie rozsyła się.

0 mitu akie na ran W. Mumii, na ItlmsM
M am y ju ż „wakacje", d n i w ypoczyn ku  po 

całorocznej pracy. W krótce opróżnią się m ia ­
sta, a lu dzie podążą do uzdrow isk i letn isk , 
czy  ty lko na w ieś chociażby.

W  takich  tygodn iach  „kanikuły" u staje tak­
że po m iastach  w śród  lu dn ości żyd ow skiej  
ak cja  n a  rzecz odbudow y P a leslyn y . Zam iera  
p raw ie w szelk i ruch organ izacyjny  i m aleją  
w sk u tek  tego i dochody ż y d o w s k i e g o  
F u n d u s z u  N a r o d o w e g o .  T ym czasem  
fu n d u szów  trzeba, jak w iadom o, coraz w ięcej 
i  w ięcej.

T oteż zapom inać n ie w olno o ż y d o w sk im  
F u n d u szu  N arodow ym  także na letn iskach  i w  
u zd row isk ach . Przeciw nie! Do uzdrow isk  i le ­
tn isk  p rzenieść w in na się tem bardziej w zm o­
żona akcja  na rzecz ŻFN . W in n iśm y  bow iem  
pam iętać, że w  czasie, k ied y  m y  odpoczyw am y  
u pajając się św ieżem  pow ietrzem  i szukając  
c ien ia  i w ytch n ien ia  w  gęstw in ie leśnej, nasi 
ch a lu cim  n ie  od poczyw ają w cale, ale w  tro­
p ik a ln y m  u pale i trudnych w arunkach  pracu­
ją  ciężko na szosach i w  k am ieniołom ach, w y -  
ktrwa^ęc ze  skal i z opornego gruntu k am ien i­
stego lepszą p rzyszłość dla całego żydoslw a.

Okres w a k a cy jn y  i w ypoczyn kow y nie może 
na. zatem  zw oln ić  od pracy dla P a leslyn y . 
O w szem , w łaśn ie w  czasie teryj m o ż n a  i 
t r z e b a  jakn ajw ięcej pam iętać o Erec Izrael
i- przyczyn iać się przyn ajm n iej datkam i m u­
ter ja ln em i do odbudow y ojczyzn y, M o ż n a  
term ła tw iej o tern pam iętać, że n ie  jest, się o - 
barczonym  codziennem i troskam i i zajęciam i j 
w  stałem  mtiejscu zam ieszk an ia , że jest się | 
w o ln y m  od codziennych  obow iązków . X a 1 e-  
i y  zaś pam iętać tem bardziej, ile że okres 
la ta  jest to m oże najw iększy  okres w odbu- 
d ow aw czej pracy p alestyńskiej.
— W   H II II I I lllll I I III I I -----

DE M BIENENSTOCK

ZyMe i twórczości Słonigs
4) (Ciąg dalszy;

To potęga bezgraniczna Boga .Indyty! A ją ce­
chuje straszna nieubłagana chęć pomszczenia raz 
krzywdy własnej; drugi 'raz krzywdy ojczystej!
I nie pomaga jej nawet woda świecona: chrzest
nie wyrwie jej z serca uczucia, które zbliża ją do j 
biblijnej Judyty i czyni z niej prawdziwą córę ,! 
swego narodu z czasów, gdy Izrael był jeszcze ino i 
c&rny i opieki sWego Boga narodowego pewny. W  
obronie własnej czci nieskalanej żadną chucią 
ziemską, gotowa przebić nożem Kosakowskiego, 
który „jak płomień z pod ziemi wyskoczył do niej 
W alkierzu"' i powtórzyć czyn biblijny, ho judzka 
niewiasta

Będąc w usprawiedliwieniu 
Przed Bogiem sw ego zakonu 
Zerr.slą —
Jest jak noc, cala w płomieniu,
Jest jak burza,' cala w mocy,
Jest jak siła, cala w ciszy,
Jest jak głaz w Dawida procy,
Jest jak płacz, który Bóg słyszy,
Jest jak grad, ci> bije \v twarze.
.Test jak strach, co serca napełnia,
Jest jak miecz, którym Bóg karze,
Jest-jak sąd, który Bóg spełnia!

I ulua w silę ducha zemsty chce tego samego

P rzytem  da się  na letn isk ach  i w  tym  zakre 
sic połączyć piękne z nadobnem , m iłe  z p ozy -  
tecznem . O ile m ilsze  będą w szelk ie zab aw y i 
im prezy, w ycieczk i i przechadzki, je ś li p am ię­
tać się będzie o n aszych  clia lucach  i o c ięż­
kiej  ich  pracy e la  dobra całcgi żyd oslw a. 
Praca i atm osfera propalesLyńska nada treść  
życiu  tow arzysk iem u  w letn iskach  i u zd ro ­
w iskach .

N ic leż dziw nego, że Ż ydow ski F un du sz Na 
rodow y upraw ia sw oją w zm ożoną d zia ła l­
ność na letn isk ach  od szeregu już lat. U nas  
w  kraju i pod tym  w zględem  w ciąż jeszcze  
w tyle pozostajem y za z a g r a n i c ą ,  gdzie  
jak lip. w  św iatow ej sław y  uzdrow iskach  w  
C zechosłow acji przeprow adza się akcję propa 
lcslyń sk ą  na szeroką skalę, przez co w zm aga­
ją się Unii w tym  okresie dochody Ż. F. N.

Londyn. (Ż A T 1 Jak już donieśliśmy, nastąpiła  
tu du. ‘iii-go lnu. otwarcie .międzynarodowej kon- 
Iciri rji d!a zwalczania handlu kobietami wśród 
Żydów. Do prezydjum konferencji zostali wybrani 
pp. Edward Oungre ( Paryż), prof. Dr. Sobernheini 
( lhi luO-  Karol Klcmpner (Wiedeń) i Juliiis Becker 
(Gd; ńsk).

Vv ibepre/.es żydowskiego towarzystwa dla o- 
pieki nad kobielnmi w Londynie p. Moro w ygłosił 
dłuższy referat o wzroście handlu kobietami od 
ostatniej konferencji żyd. towarzystw opieki nad 
kobietami, która się adhyłn w r. 1910. Dzięki po- 
<1:óży sekretarza towarzystwa p. Cohena po cen­
trach żydowskich w Europie środkowej i wscho-

Kosnkowskiego, przed którym aorzy. się w mnie­
maniu. iż. duch jego wyższy i doskonalszy niż jej, 
zabić tak. że on zginie

jak duch w  błyskawicy! 
t przy lampie, co słoi przy *ożu,
Lba Iwojego w żydowskiej miednicy 
I woi słudzy ohaczn. przy nożu — 
i przelękną się łóżka i ciała i...

pomści się na nim, jak Judyta zabójczym Holofer- 
nesa. gdy jej cnotę naruszył. A kiedy z winy Ko­
sakowskiego ginie jej ojciec, wtedy szał jej nie 
zna gianic, wtedy

Ja przekleństwem się nazywam  
T nazywam się zaglbą,”
Krwią i burzą rabinową.
Wiciu c m, deszczem, nocą grubą,
Duchem, gwiazdą, tmmną, trwogą!

wtedy diiehcin działa na pole walki, Polacy ule- 
! gaja wrogom, chorągwie się walą. odwaga ich 

słabi.ie coraz bardziej, coraz więcej, bo lak mści 
się żydowska dziewczyna,

Ten sąd macie, chrzcścijany,
Ja go na was trzęsę z rąk!

7. zemsty oddaje Bar w ręc.c Moskali, prosi ich 
jednak z wrodzonej szlachetności

Szanujcie ludzkie żywoty,
Niech tu żadna krew nie płynie,

Nr. TUB

N iestety zw łaszcza  u nas, w zachodniej Ma 
lopolsce spraw a ż y d . Fund. Nar. na le tn i­
skach jest w  w ielk iem  a p ożałow an ia  godnem 
zan iedbaniu. N aw et le sfery, które po zatem 
w yk azyw ać zw y k ły  dużo zrozum ien ia  i inicja 
ty w y d la  filan trop ijn ej ak cji zbiórkowej, za­
pom inają n iem al zu pełn ie o twórczej donio­
słości ż .  F . N. Z apom inając o Ż. F. Nt nasze 
kobiety.

Z apom ina także przedew szystk iem  m ł o ­
d z i e ż ,  która m ogłaby tu bardzo dużo doko- 
dać. Jednakże w  roku bieżącym , w  którym  od­
będzie się X V . K ongres sjońsk i znowu w  Ba­
zy lei, skąd w y szło  p ierw sze słowo organizacyj 
ne H erzla, należy oczek iw ać i m ożna się spo­
dziew ać, że akcja na rzecz Ż. F. N. w  naszych  
uzdrow iskach , letn isk ach  a naw et po wsiach, 
w zm oże się w yd atn ie. U tw orzą się  też w  tym  
celu  energiczn ie pracujące k o m i t e t y ,  które  
będą czu w ały  nad przeprow adzeniem  zb iórek  
na zabaw ach, festyn ach  i w ycieczkach  letn ich . 
Pozatem  n ie będzie ch yb a żadnej w illi żydow ­
sk iej, żadnego p ensjonatu  żydow skiego, który­
by nie m iał p rzyn ajm n iej dw óch  puszek Z.
F. N.

W zm ożona akcja na rzecz ŻFN rozpocznie 
się już w  dzień 23-letniej rocznicy śm ierci Teo­
dora Herzla i trw ać bedzie przez ca ły  okres 
letni poprzez czas trwania obrad XV. Kongresu 
sjońskiego w  Bazylei.

Celem nawiązania ży w sz eg o  kontaktu, z e ­
chcą się w szy scy , którym  dobro ŻFN  leży na 
sercu, zw rócić do centrali ŻFN (na zachodnią  
M ałopolskę w  Krakowie, przy ul. Stradom  15).

T egoroczn y okres w akacyjny nie może 
przejść bez w ydatnego pow iększenia się do­
chodów  Ż yd ow skiego  Funduszu N arodow ego, 
m ającego na ceiu nabyw anie ziem i p alestyń ­
skiej na w ieczna w łasn ość narodu ży d o w sk ie ­
go. W. I

warzyslw , dzięki czemu udało się wyrwać z rąk 
ha; liiarzy żywym towarem tysiące kobiet żydow­
skich.

Następnie poszczególni delegaci i delegatki opi­
sali sytuację w różnych krajach. Delegat z Fran­
cji p. II. A. Mamelsdorf wskazuje na wielka nędzę 
pai ująca wśród bardzo licznych emigrantów we 
ITai cji, co spycha często młode dziewczęta w  ot­
chłań prostytucji i w ręce handlarzy żywym to­
warem.

Pani Popper opisuje straszne położenie licznych 
kobiet w Kumunji, które żyją w nie wysłowionej 
nędzy. Są to przeważnie wdowy po poległych ua 
wojnie, które otrzymują jedynie nikłe zasiłki ze 
strony rządu, oraz liczne rodziny, które są do-

a gdy dowiaduje się, że Moskałę mimo jej próśb 
rozpanoszyli się na dobre, a ks. Marek dostał się  
w niewolę, wtedy znowu płonie zemstą, bo ona

nie Polka! Ja n ściw a!
Ja Żydówka, Jn Judyta!

Podpala szpitale, w których leżą dotknięci z roz- 
kr ze Morka i dopustu Boga zar;zą i powoduje o- 
cułei ie księdza. Zemstą dokonuje dzieła zniszcze­
nia, zemslą naprawia zdradę, popełnioną z zemsty. 
Mimo to jednak, że cała jej postać jest jakby in- 
kari acją Zemsty, nie traci Judyta nic ze swej do­
broci i szlachetności, i w tej mierze można słusz­
nie określić ją słowam i Bałuckiego; „Ona zamknę 
Ja w  swej dziewiczej piersi wszystko, co żydowski 
naród ma szlachetnego, podniosłego... i ona, jak 
ks. Marek modii się o zwycięstwo; w ierzy w  potę­
gę modlitwy, siłą duchową przyczynia się do zw y­
cięstwa i ona wszystko daje na ofiarę na potrzebę 
kraju***). W postać Judyty w lał poeta całą grozę 
i potęgę ducha zatracenia i zniszczenia, ale uczy­
nił to w sposób wzniosły, poclycki; upodobnił ją 
niejako do tego Boga żydowskiego, przeciwsta­
wionego łagodnemu „Bogu miłości", którego słu­
ga skromny ciałem lecz potężny duchem k s ię ż n a . 
Kto zyskuje na tern przeci wstawieniu * Wbrew 
woli poety może — Judyt3, JohoW3 Straszny od 
w swej sile, okrutny w zemście i piorunowaniu,

*) Cyt, u Dubano yicza str. 389.

dniej spotęgowana została działalność wielu to

Niech tu nie grzmią żadne grzmoty,

 ojjo---------

M n linii iii irtiia Hi MU
wśród Żydów
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y ; in“* zrujnowane w ostatnich lalach wskutek 
ciężkiego przesilenia. Handlarze kobietami wyzy­
skują ciężką sytuację tych nieszczęśliwych kobiet 
i  rozstawiają na nie sidła. Przyrzekają tym ko­
bietom dobre posady i wtrącają je potem w ot­
chłań rozpusty.

Pani Dr. Olendorf z Niemiec referuje o rozgalę- 
zitaej działalności różnych organizacyj zwalcza- 
jerych handel k objęta mi w Niemczech, dzięki cze­
mu został on znacznie zredukowany. Proponuje o- 
na wprowaozic policję kobiecą wszystkich
kn jć d  dla wzmożenia opieki nad kobietami.

P in i TepUcka z m. Lodzi opisuje położenie Źy- 
OÓW polskich. 75 proc. ludności żydowskiej w Pol- 
aoc Jjfje W'niedostatku. Życie rodzinne bywa czę­
sto zakłócone z pówodu ciężkiej sytuacji materjal- 
cej Nędza przyczynia się do wzrostu Liczby prosty 
tutek żydowskich. W Lodzi np. liczba prostytutek 
żydowskich stanowi szóstą część ogólnej liczby.

Handel kobietami zostaje ułatwiony wskutek t. 
zw. „chichych chup“ (ślubów), które nie dają się 
wcale kontrolować. Również beznadziejne położe­
ni.* ,aguoodi - (kobiet opuszczonych przez mężów) 
doprowadzi do licznych nieszczęść Sprawozdanie 
p. Teplickiej zostaje uzupełnione przez posłankę 
p Melcerową ze Lwowa, która domaga się roz- 
s ą  rzenia działalności wychowawczej i ośw iato­
wej wśród kobiet żydowskich we wschodniej Eu- 
r&jie.

,D r Lubmski z Kówna,zaznacza, że z powodu 
ciężkiego kryzysu'ekonomicznego liczba prostytu­
tek żydowskich na Litwie wzrasta. Na ogólną li­
czbę 1200 prostytutek jest na Litwie 241 Żydówek

Pani Pappenlieim z Frankfurtu domaga się, aby 
rabini dopomogli znaleźć jakieś wyjśćie dla „agu- 
noth". Pani Pappenheim domaga się też opieki 
nkti .nieząmężnenr matkami i nieślubnerai dziećmi. 
Sprawa ta pozostawia w  obecnej chwili w iele do 
życzenia.

Rown'eż Pr. Feliks Goldmann z Lipska wypo 
wiada się za zreformowaniem żyd. przepisów reli 
g ijrych  W Sprawie „Agunóth".

Rabin Dr. Hildesheimer wskazuje, że WyDitni 
rabini żydowscy we wschodniej Europie rozumie­
ją ciężkie położenie „agunoth“, lecz nie można na­
ruszać przepisów religijnych

Ze spi awozdsń delegatów amerykańskich wyni- 
ką, że w, .ciągu ostatnich. 13 lat sytuacja w  dzie- 
ąźir.ie /^opieki nad" kobietami w  Ameryce doznała 
zńoCżnejgo polepszenia. Pani Moskowicz zrdera- 
Woła rozgałęzioną i skuteczną działalność żydo­
wskich orgąnizacyj kobiecych w  Amerycfc

Następnie konferencja rozpatrzyła dalsze pun­
kty porządku dziennego w sprawie działalności 
uświadamiającej wśród kobiet Żydowskich, przy- 
rzenr delegatki z różnych krajów opisywały do­
świadczenia osiągnięte w  ich krajach w tej dzie­
dzinie, Konferencja wysłuchała następnie referatu 
p. J. Beckera (Gdańsk) w  sprawie utworzenia 
cer tiftlr.bgo funduszu dla międzynarodowej opieki 
nad kobietami żydowskiemi. W piei wszym rzę­
dzie powinny współdziałać przy utworzeniu tego 
doniosłego funduszu silniejsze pod względem fi­
nansowym i- kulturalnym kraje zachodnio europej 
skie. Generalny sekretarz p. Cohen proponuje w y­
dać w tej sprawie specjalną odezwą do żydostwa

ale i potężny, imponujący; budzi lęk i zgrozę, ale
i -podziw i dumę zarazem, uczucie nieprzyjemne 
mienia się . z  przyjemnem, podniosłem. To jest 
wzniosłość. W malowaniu jej Słowacki w ogóle był 
mistrzem, fłć  czego dokonać potrafił siłą artysty­
cznej twórczości, pokazał najlepiej może w  tem 
dziele, które mimo rażące błędy odznacza się bez­
pośredniością, potęgą natchnienia, jakby rzeczy­
w iście przez- Ducha mu podszepniętą... I korzymy 
się przed tą siłą  i zgrozą i podziwiamy go i hołd 
mu rkładamy niekłamany.

Judyta Słowackiego podobna jest pod względem  
wykonania do Judyty Hebbla. Czy twórca „Ks. 
Marka** znał Hebbla? Nie wiadomo Wykluczone 
nip jest, tembardziej, że wpływ  niemiecki zazna­
cza się W twórczości jego nieraz. „Judyta" Hebbla 
wyszła-W  r. 1841 a „Ks. Marek w  r. 1844; mógł 
teay Słowacki dowiedzieć łię  o potężnem dz-ele 
niemieckiego dramaturga z obszerniejszej recen­
zji i stąd. zaczerpnąć niektórych motyw ów dla w y­
posażenia swojej postaci o ile nić działsła w prist 
reminiscencja z biblji. Wplvw jowicm biblji zna­
czny j e s t  w  „Ks. Marku". Znać go przedwszy st 
kiem W  stylu, foim ie. mnóstwie allegoryj i przeno 
śfu, obrazów i zwrotów, przypominających najgo­
rętsze i najpiękniejsze modlitwy Izraela (Hallelu- 
Jah), żałe próroków ó  gromowładnych uśclćoh lub 
naje'rotyCZniej6ze miejsca z „Pieśni nad pieśniami" 
(zm ys>w& ić miłości Kosakowskiego do Judyty!). 
Dokładny 1-drobnostkoWy rozbiór naszego drama- 
u wykazałby O w iele większy wpływ biblji na 
,Księdza Marka1* niż Calderona, o którym się kry- 
ycy tyle rozpisują. (Dok. nast.)

całego świata. Delegaci amerykańscy zapewnili, 
że fundusz ten dozna należytego poparcia w  Sta­
nach Zjćdn

P Cohen zreferował następnie w nioski „Komisji 
ekspertów dla opieki nad kobietami*' przy Lidze 
Narodów, których urzeczywistnienie powinno do-
zn ć całkowitego poparcia ze strony żydowskich  
orgarizacyj opieki nad kobietami. Poszczególne 
organizacje żyd powinny rozwijać swoją działal­
ność w śeislem porozumieniu z biurem centralnem  
w Londynie, aby zespoleni siłami zwalczyć hanie­
bny haiidel. bialemi niewolnicami, który rozwinął 
się riestety w  znacznym stopniu również wśród  
Żydów.

■ o —

Hilaito a M idm
,W Argentynie hawi obecnie p. Zerubabel, jako de 

legat centralnej żydowskiej organizacji szkolnej w 
Polsce tC. I. Sz. O,, Centrale JlJisze Szul-Organiza 
cje in Pojlen) dla zbierania funduszów na rzecz tej 
organizacji.

Z tej okazji wydal Komitet Centralny sjońskiej 
Partji Pracy Hitachdut w Argentynie odezwę, w 
której p.jwiada, że — stojąc na stanowisku be» 
względnie hehraistycznem, odnosi się wprawdzie z 
tolerancją i pełną neutralnością do wszelkich usiło­
wań w dziedzinie żydowskiej kultury i żydowskie­
go języka, — mimo to jednak musi uczynić wyją­
tek odnośnie do akcji p. Zerubabla i akcj' tej cał­
kiem stanowczo się przeciwstawić. Opozycja Hitach 
dutu ma swoje źródło nie w tern że w szkołach jidy- 
szystycznych językiem wykładowym jest język ży­
dowski, lecz w tym fakcie, że „tendeńcja szkół ji- 
dyszystycznychj est w istocie swojej antynarodową 
i odstręcza dziecko, przez siebie wychowane, od 
swego narodu i pnia.. Szkoła jidyszystyczna pod kon 
trolą C. I. Sz. O. wpaja w dziecko żydowskie lekce 
ważenie dla żydowskiej tradycji, odrywa je od źró­
dła narodowej kultury, ukrywa przed niem całą ży 

I dowską przeszłość i zasiewa w sercach tysięcy ży 
dowskieh dzieci nienawiść do ideału narodowego 
naszej przyszłości".

Szkoła jidyszystyczna jest o wiele niebezpiecz- 
i niejszą i groźniejszą powiada dalej odezwa Hitach- 

dutu — aniżeli wszystkie inne kierunki asymilator- 
skie i anty narodowe. Te ostatnie nie maskują się 
przynajmniej a zdrowy żydowski instynkt samoza- 

.chąwąwczy widzi w nich oarazu niebezpieczeństwo 
1 unika ich. Szkoły jidyszystyczne są natomiast 
pseudonarodowe i dlatego potrafią one bardziej, niż 
inne, otwarcie asymilatorskie kierunki — uwodzić 
masy żydowskie".

„W imię świadomości narodowej i narodowej doj 
rzał.ości" wzywa przeto odezwa Hitachdutu swoich 
towarzyszy, sympatyków i wszystkich narodowo- 
uświadomionych żydów do przeciwstawienia się a- 
kcji p. Zerubabla.

U n ii stu-stiw M irt w Mediolanie
Rzym (ŻAT). W Medjolanie odbyła się w  

tych dniach konferencja sjonistów włoskich, 
w której brali udział przedstawiciele więk­
szych miast w e Włoszech. Na konferencji o- 
b«mt.y był również przedstawiciel organizacji 
sjónistycznej przy Lidze Narodów Dr Jacob- 
sohn.
Konferencja powzięła szereg uchwał o rozsze­
rzeniu działalności sjónistycznej wśród Ży­
dów włoskich i w  sprawie reorganizacji- „Re- 
ren Hajesodu" W c Włoszech. Konferencja w y­
brali nowe prezydjuiu federacji sjónistycznej 
we Włoszech.

Uchwalono też stworzyć bezpartyjny komi­
tet dla pracy na rzecz Keren Hajessodu. Ko­
mitet ten będzie się składał z przedstawicieli 
gmin żydowskich i wybitnycn osobistości ży­
dowskich we Włoszech.

l i to !  h Kit o Bardzie rMym
Berlłr (ŻAT). Jak już donieśliśmy w swo­

im czasie, został pociągnięty do odpowiedzial­
ności sądowej antykwarjusz Doltzberg w Kas 
sel za to ze wyłożył w swojej wystawie nu­
mer żydożerczegu pisma „Illustrirter Beo- 
bachter", przedstawiający rycinę, jak Żydzi 
zarzynaja dła celów rytualnych świętego Ru- 
dofla. Sąd uznał .że czyn ten należy uważać' 
za publiczne znieważenie żydowskiej gminy 
wyznaniowej i skazał antysemickiego anty- 
kwarjusza na 500 marek grząwny, skonfisko­
wanie w szystkich egzemplarzy wspomniane­
go numeru „Ilustrirter Beobachter11 i zniszczę 
nie kliszy łydoitrczej ryciny. |

Erto z a n o i M a  r p o r l i r a  żyd. na Litwie
Kowno (ŻAT). C entralny zarząd „Makkabifl 

na Litwie proklamował 2 -tygodniow ą żałoby- 
z pow odu zam ordow ania  członka „Makkiibi 
w  Jurburgu M ojżesza H eszkelow icza, który zo 
stał zab ity  przez, p iłkarza litew sk iego podczas 
m eczu . Zarząd „MakkaDi" zw rócił się do w ła ­
dzy z żądaniem  surow ego# ukarania zabójcy . 
O ddziały „M akkani" na całej L itw ie od byw a­
ją posied zen ia  żałobne.

 o —  —

PRACE POMIAROWE W PALESTYNIE. Inay- 
nierowie państwowi zajęci są obecnie pracą do­
koła pomiaerów w- dolinie Jordanu. Jak przypu­
szczają, prace te pozostają w  związku z planami' 
budowy nowej linji kolejowej, która ma połączyć 
Bagdad z Hajfą. '

TOWARZYSTWO ARABSKIE UZYSKAŁO 
KCNCESJĘ NA EKSPLO ŚT a u JE POKtADÓW  
SOLI MORZA MARTWEtiO. Arabskie towarzy­
stw o akcyjne uzysksło od rządu koncesję na eks­
ploatowanie pokładów soli. znajdujących się w  za 
chodniej części morza Martwego. Towarzystwo to 
przystąpiło już do nracy.

BUDOWA NOWEJ SYNAGOGI W MOSKWIE. 
W przedmieściu moskiewskiem Martina Roszczą 
przystąpiono do bu ii owy nowej synagogi. Kosztu 
budowy obliczone są na 20.000 rubli złotych. Ze­
brano już dotychczas 15.000 rubli

SAD ŻYDOWSKI w  ZAPOROŻU. W Zaporożu 
(gub. Jekaterynosławska) nastąpiło otwąrcSP ży­
dowskiej izby sądowej w obe< ności licznie zebra­
nej publiczności żydowskiej.

ODEBRANIE ZIEMI U 600 KOi ONiSTÓW ŻY­
DOWSKICH. 600 kolonistom żydowskim w  Rosji 
Sowieckiej, którzy otrzymali ziemie, lecz nie o sie ­
dli na niej, odebrano ziemię z powrotem. Represja'
1i jest wynikiem rozporządzenia komisarjatu rol­
nictwa o wykluczeniu z listy kolonistów tych, któ­
rzy otrzymawszy ziemię nie przystąpili do jej u- 
prawy w ciągu bieżącej wiosny.

WYJAZD ZN4.NEGO AMERYKAŃSKIEGO RO­
BINA DO POLSKT, Rabin gminy żydowskiej w No 
wy ni Jorku p. Leo Jung wyjechał na dwumiesię­
czny pobyt do Europy.

Rabin Jung zabawi m. in. dłuższyc zas w  Pol- , 
sce celem dokładnego zaznajomienia się ze stanem 
żydowskiego szkolnictwa religijnego.

OKRADZENIE SYNAGOGI GDAŃSKIEJ NSe- 
wykryci złodzieje przedostali się onegdajszej nocy 
do wielkiej synagogi w  Gdańsku i skradli kihca 
wartościowych srebrnych przedmiotów.

♦
♦
» NADESŁANE.

l a l
♦
♦A

*
A Z a  r u b r y k ę  tą  re d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a X

Podziękowanie.
Paniom, które łaskawie współdziałały przy 

urządzeniu zbiórki dla dzieci w  Ochronce przy 
ul. Mostowej, tudzież wszystkim, którzy się 
przyczynili datkami do utrzymania tego zakła­
du, oddającego nieocenione usługi opuszczo- 
t ym i biednym dzieciom, składam imieniem 
Wydziału szczere i serdeczne podziękowanie.

Dr. Rafał Lcndau.
W Krakowie, w czerwcu 1927 r.

Z A K O P A N E  u i ^ i i N n i w a A
Dr. HENRYKA GOffllEBOWA

or<b w chor. nerwowych i kobiecych

W MUSZYNIE
(15 m inut o d  Krynicy)

ordynuje

Dr. Henryk Łampel

Jeżyka francuskiego dla dzieci
5—12 lat i młodzieży przyjmuje jak 
w roku ubiegłym do 1 lipca br.

NELA ROSTOWA
nauczycielka szkół średnich

Kraków, Maty Rynek 4, II. p.
codziennie od” 3—4 -popoł.

Lekcje rozpoczną się zaraz po ferjach.
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Ze spraw kahału krakowskiego
Przebieg ostatniego posiedzenia.

Wniosek 9 piwiiaide dekretu min. Dobi uckiego i rozwiązanie kahału. — Obecni gospodarze 
uw. bardzo są zachwyceni tym dekretem. — Krytyka gospodarki. — Subwencja tfla „Tozu“ 
i „Towarzystwa (H M . nad umysłowo chorymi. — O Teatrze żydowskim zapomniano.

Kraków, 29 czerwca, zniesiono pensje świąteczne, względnie wlieżoho 
Prezydent I amdau twiei a posifcdzuiie i komu- | te pensje i wszystkie dodatki do stałych poborów,

likuje, te  województwo zatwj«;rdzih> taksy cmen­
tarne, oraz magistrat wyasygnował 6,000 zł. na 
iury wodociągowe dla cmentarz..

Radca £pira stawia dwa nagłe wnioski, a mia­
nowicie 1) w  sprawie plagi żebractwa. Związek 
kupców W Krakowie uchwalił zwrócić się do Ka­
hału z prośbą przeprowadzenia ankiety na temat 
uregulowania grasującego w  straszliwy sposób w 
d zfcW y żydowskiej

ż l BRACTWA.
Radca Sp&ra w dłuższem przemówieniu poleca mc 
morjał związku kupcóv. uwadze prezydjum.

Nad wnioskiem, którego nagłość została przy­
jęta, rozwinęła się k r ó tk a  dyskusja, w  której za­
brali g łos redcu Rosenberg i  poseł Stempel, po- 
czem uchwalono wezwać prezydjum do przepro­
wadzenia ankiety.

Następnie postawi! radca Spir„ drugi wniosek 
i rSdy w  sprawie

REFORMY WYBORCZEJ DO KAHALóW.
ŁW uzasadnił niu swego Wniosku p ow oła ł.się  rad­
ca Spira na dekret ministra Dobruokiego rozcią­
gnięty leż na kabały małopolskie. Mówca jest. zda­
nia. że należy ten dekret powitać, ze sympatją, nie 
czekając as rząd rozwiąże kahał, lecz należy już 
teraz dobrowolnie przystąpić do urzeczywistnienia 
refcrmy wyborczej przeprowadzając dekret Do 
biUCklegO. Mówca stawia w ięc wniosek: Żydow­
ska rada gminna miasta Krakowa, witając ze synt 
pasj- dekret minłatra Dobruckiego, poleca prezy- 
djum, by przygotować rozwiązanie obecnej rady 
gminnej w  Krakowie.

Mowa radcy Spary w yw ołała mnóslwo sprzeci­
w ów  i  ironicznych wykrzykników obecnych go­
spodarzy kahału Nagłość /wniosku została od ini- 
etttai( naturalnie1), a sam wniosek przekazany re­
gulaminowemu traktowaniu.

AacdT porządkiem dziennym zaintcrpelował rad­
ca di Schw; J ■'/bart, kiedy na porządku dziennym 
cnajdsie się sprawa subwencji dla Teatru żydow ­
sk iego w  Krakowie. Piezydent Landau odpowie­
dział, że  komisje skarbowa jeszcze nie miała cza­
ku na rozpatrzenie memorjalu Teatru Żydowskie­
go, lecz wkrótce komisja sprawą, tą się zajmie i 
odpowiednie wnioski przedłoży plenum.

Przy. tąpiono do porządku dziennego. Radca 
Fi eilich referował o uregulowaniu plnc i pobo­
rów  urzędników i funkcjonariuszy gminy. Komisja 
skarbowa po bardzo żmudnej pracy opracowała 
obecnie nowe uregulowanie pensji dla urzędni­
ków i funkcionarjuszy gminnych, a mianowicie

k ló ie  podwyższone zostały przeciętnie o 11 pro 
cent.

Radca Dr. SchWarzbart w ygłosił dłuższe prze­
mówienie, w którem zaznaczył, że brak pragmaty­
ki służbowej dla urzędników powoduje dalej roz- 
gardjasz panującego obecnie systemu, a następnie 
przechodząc ao krytyki Sprawozdania, zarzucił 
wnioskowi, że nierównomiernie traktuje urzędni­
ków gminy. Mówca żąda równomiernego trakto­
wania wszystkich urzędników. Przemówienie swo  
je zakończył wnioskami, by przyjmując sprawo 
zdanie komisji skarbowej do wiadomości, polecić 
jej, by opracowała nowy projekt uwzględniający 
z jednej strony lata służby, a z drugiej strony cen­
zus inteligencji.

Z wywodami ura Schwarzbart* polemizowali 
rr Filip Landau, o iaz pos. Stempel, a za wnio­
skami dra Schwarzbart* w ystąpił r. dyr. Lilien- 
thal.

W głosowaniu wniosek o uwzględnienie lat służ 
by został odrzucony, przyjęto natomiast wniosek  
r„ Schwarzbarta, polecający uwzględnienie cenzu­
su inleligencji. Sprawę zaś nierównomiernego 
ti aklowania niektórych urzędników uchwalono 
przekazać tajnemu posiedzeniu rady.

Do drugiego punktu dziennego tj. wyznaczenie 
delegata gminy żydowskiej w  Krakowie do kra- 
kow skiej rady szkolnej zabrał głos dotychczaso­
wy delegat prezes dr. Landau, składając krótkie 
spiawozdanie ze swej działalności jako członek 
krakowskiej rady szkolnej. Nad tern sprawozda­
niem rozwinęła się krótka dyskusja. Dyr. Lillen- 
Ihnl postawił wniosek, by podziękować prezyden­
towi drowi Lindanowi za dotychczasową działal­
ność i wybrać go na dalszy trzyletni okres, jako 
delegata kahału do krakowskiej rady" szkolnej. 
Mówca poruszył przytem kilka ważnych spraw z 
dziedziny szkolnictwa. Na 540 posad etatowych 
jest 45 posad ŻydóW. W Krakowie jest osiem  
szkół, do których uczęszcża wyłącznie prawie 
cfiuatwa żydowska, a pięć szkół, gdzie przeważa 
procent dziatwy żydowskiej. Mimo to kierowników  
Żydów jest tylko sześciu.

Dr. Schwarzbart proponuje, by zwrócić się do 
Kola Żydowskiego z prośbą o interwencję u rzą 
d’i, by wyznaczył pełny etat dla nauki żydowskiej 
religji w  szkołach średnich. Wniosek ten został 
uchwalony.

Uchwalono subwencję dla ,,TOZu“ W kwocie 
500zł. oraz dla „Towarzystwa opieki nad umysło­
wo chorymi11 w  kwocie łOOO zł puczem przystą­
piono do posiedzenia tajnego.

Wiadomości kraiu
K

Z W arszawy donoszą nam:
W środę, dnia 29. bin., odbędzie się w  W arsza­

w ie IV-ta konferencja dyrektorów, przedstawicie­
li Rnd Pedagogicznych i Zarządów gimnazjów he 
brajskich w  Polsce.

Sekcja dla spraw gimnazjów hebrajskich przy 
Organizacji „Tarbut11, stworzona na Ill-im  Zjeź- 
azie w  lutym br., zdołała w  tym krótkim czasie 
przyczynić się w  duiej mierze do konsolidacji pra 
cy tak pedagogicznej jak i organizacyjnej we 
wszystkich zakładach. W pierwszym rzędzie sta­
rała się ona bez przerwy usunąć wszystkie prze­
szkody polityczne i formalne w uzyskaniu praw 
państwowych dla gimnazjów z hebrajskim języ­
kiem wykładowym. Dzięki wytrwałości i w ielkie­
mu nakałdowi piacy w  tym kierunku 
i dzięki ustawicznym interwencjom w Minister­
stw ie W. R. i O. P. zostały w bieżącym roku 
Szkolnym w szystkie zakłady zwizytowane przez 
przedstawicieli Kuratorjów, a niektóre z nich po­
nadto przez przedstawiciela Ministerstwa. W na­
stępstwie przeprowadzonych wizytacyj jest uza­
sadniona nadzieja, iż jeszcze w bieżącym tygodniu 
zostanie sprawa nadania praw gimnazjom Lebraj- 
skim przez Ministerstwo przychylnie załatwiona.

W  tymże czasie zdążyła Sekcja opracować oa 
azerny i szczegółowy projekt jednolitego progra­
mu nauki przedmiotów judaistycznych dla girtina- 
jów  nebrajskich i łącznie z poszczególnemi Rada- 
tai ped agog!eznemi omówić i wyjaśnić cały sze­

reg kwestyj programowych i wychowawczych. 
W szystkie zakłady zostały w  bieżącym roku dwu­
krotnie zwizytowane przez pedagogicznego refe­
renta Sekcji.

Specjalną uwagę poświęciła Sekcja sprawie ure 
gulowania kwalifikacyj zawodowych nauczycieli 
przedmiotów judaistycznych W gimnazjach hebraj­
skich. Zajęła się też ona wyszukiwaniem  s ił pe­
dagogicznych o wymaganych kwalifikacjach dla 
wszystkich zakładów i stworżyła w tym celu spe­
cjalne Biuro Pośrednictwa Pracy dla nauczycieli 
i dyrektorów' hebrajskich szkół średnich.

W ostatnich m iesiącach stała Się We wielu  
miastach aktualną sprawa zakładania nowych 
gin.rr.zjów hebrajskich. K. C. „Tarbufu1- wraz z 
Sekcją gimnazjów poświęciły dużo uwagi tej uprą 
wie i zajęły się tworzeniem odpowiednich ciał pe­
dagogicznych dla tych miast, co do któiych uzna­
ły, iż gimnazjum hebrajskie ma tam rację bytu

Konferencja obecna zajmie się w  pierwszym rzq 
dzie omówieniem spraw związanych z uzyskaniem  
praw przez gimnazja hebrajskie jakoteż ustale­
niem kierunku wychowawczego W naszych zakła­
dach średnich.
v Na porządku dziennym konferencji znajdują się  
następujące sprawy:

1) Sprawozdanie o stanie pedagogicznym i or­
ganizacyjnym gimnazjów hebrajskich w Polsce, —* 
Dr. E. Rozenbaum.

2) Obecna sytuacja polityczna i prawna gimna­
zjów hebrajskich

3) Sprawa kwalifikacyj nauczycieli.

1) M ewnęlrzny regulamin dla gimnazjów.
5) Kierunek wychowawczy w gimnazjach htfcf. 

M Gordon.
li) Budżet S ek ci gimnazjów hebrajskich na rok 

szkolny t!>27/28.
7) Wybór egzekutywy na rok szkol. 1927/28.

Rozporządzenie o komunalnych 
kasach oszczędności

Wkrótce ukaże się rozporządzenie wyLonąwcte 
d> ustawy o komunalnych kasach os iczędnosci, 
zawierające szczegółowy statut powyższych kas 

Sprawa kreuytów zatarwiona została W ten spo­
sób, żc komunalnym kasom o . zeónodcl W mia­
stach kredytów będzie udzielał Bank Gospodar­
stwa Krajowego, a takimże kasom w gminach 

I wiejskich Państw. Bank Rolny.
■■——w - -

REKORDOWY LOT LW ÓW -W ARSZAW A. O-
negdaj samolot komunikacyjny „PPALF.'1 należą­
cy do Polskiej Linji Lotniczej „Aerolot1*, przebył 
di agę ze Lwowa do W arszawy w rekordowym cza 
sic, — mianowicie W przeciągu półtorej godziny. 
San olot ten Wiózł 5-ciu pasażerów, tOw»r 1 pOOZ: 
tę. Odlot ze Lwowa nastąpił, jak zwykle o gOttt. 
8-ej rano, przybył do W arszawy natomiast o godz 
9 n;in. 30, Zamiast o 11-ej. Normalhy czas przelo­
tu na tej linjl wynosi 3 godziny. Samolotem kie­
rował znakomity pilot polski Barcis2ewski.

t o w a r z y s t w o  t a t r z a ń s k ie  p r z e s t r z e ­
g a  PRZED POPULARNYM ZAWRATEM. vkap).
Towarzystwo Tatrzańskie w Zakopanem wydało o* 
strzeżenie do turystów, polecające unikanie obecnie 
szczególnie Żlebu Kulczyńskiego. Nowego Zawratu, 
Starego Zawratu i Świnicy od strony Doliny Pięciu 
Stawów Polskich, ponieważ są one mocno ośnieżo­
ne I oblodzenie i przedstawiają w wielkim stopniu 
niebezpieczeństwo dla życia, nietylko turystów nie­
doświadczonych, aje i wszystkich tych mrystów, któ 
rzy nie zabierają z sobą koniecznego przy turysty 
ce zimowej sprzętu turystycznego.

URZĘDNIK POLICJI SZPIEGIEM. Władze 
bezpieczeństwa aresztowały urzędnika póllćjl, Mer 
muna Blocha, podejrzanego o szpiegostwo. Pod­
czas przeprowadzonej u aresztowanego rewizji 
znaleziono dokumenty 1 notatki, świadczące o or- 
gar iłow aniu przez Blocha sieci szpiegowskiej 
na rzecz Niemiec na terenie powiatów Zachodnich.

KASJERZY KOLEJOWI W TORt NlU KRA­
DNĄ BILETY. W Toruniu aresztowano dwóch 
ka; jerów kolejowych dworca Toruń— Przedmie­
ście, którzy dopuszczali się nadużyć na szkodę pań 
stwa Są to Maksymiljan Lignowski i Franciszek 
SzcWC, którzy kradli bilety kolejowe złożone W 
m agizynie i następnie sprzedawali je na sWój ra- 
churck. Proceder swój uprawiali już ou roku 
1926 Bilety wykradali przeważnie na większe 
przestrzenie, jak do W arszawy, Łodzi, krnkowa I 
berlira. Skarb państwa poniósł straty na około 
6 000 zł.

PODWÓJNY MORD DLA 18 ZŁOTYCH. Przed 
sądem Iwoskim w sprawie przeciw Wasylowi 
Jezierskiemu z Jaśnik o usiłow .ny podwójny 
mord dla zdobycia 10 zł 2u gr, po przesłuchaniu 
dalszych ś\t iadków i wywodach jtron. na pod­
stawie pozytywnego werdyktu sędziów przysię­
głych, trybunał wydał wyrok, ■ skazujący Jesier- 
skiego na 7 lat ciężkiego więzienia

SCHWYTANIE OKRUTNEGO MORDERCY, 
(kap.) Poszukiwany przez policję 27-letni morder­
ca Iwan Habczak, który dla kilku tnorgow grUu- 
tu wymordował całą rodzinę złożoną z 6 człon­
ków, został w dniach ostatnich przez posterunko­
wego PP. Sołtysa ujęty na stacji w Wotochme, 
w chwili gdy usiłował zbiec pociągiem do Koło- 
myji. Aresztowanego Habczaka odstawiono pod 
silną eskortą do dyspozycji sądu okręgowego w  
Kołomyji.

I'CUKRY 
CZEK0IADA 
KARMELKI

r

m i m i
K R A K Ó W
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g«-aireis^«aBMBi nunriwruii racaca--
Dziś we środę 29 b r. prem iera w Ktnre ,,i'ztuka“  — Olbrzymi sukces wielkiej produkcji Ameryk. Arcydzieło „P aram om ii4

SZTJt
KROK

Wschód 
słońca 
3 m. 18

a rcy d z ie ło  liim o w e k o io sa ln ep o  n ap ięc ia  i sen zacy jn ej a a u ten tyczn ej treści w 10 aktach. 
v n lepsi artyści am ery k a ń scy  stw arzają  z obrazu  teg o  u cztę  artyzm u  i n iep osp o litej gry.

Zobaczycie:
f- S e i f y  C o t n p s o n ,  R s c s r d c  c © r t e z ~ ,  

ihfa£lace B e e r y , E rn est T o r e n c s
w. i. — R eży sero w a ł: t a m s s  C r u s e .
ri-ydz eto to iest szecytem sąnz.. ariyzn; i napięriii

Zachód  
słońca  

19 m. 59

—  N A ST Ę P N Y  NUM ER „NOW EG O DZIEŃ  
NIKA“ ukaże się, m im o dzisiejszego  oficja ln e  
go spoczynku św iątecznego (św . P iotra i Pa 
wła), jutro w e czw artek  rano o zw yk łej po­
rze i zaw ierać będzie m . in. dodatek 'ygodnio  
w y- *,Lekarz dom ow y" oraz dokończenie pracy  
Dra M. B ienenstocka pt. „Ż ydostw o w twór 
czości S łow ackiego" ,

Radą partyjna Org. „Mizrachi**
W  niedzielę, 3 lipca odbędzie się w  lokalu  

Org. M izrachi w Krakowie, Kupa 16, Rada  
p artyjn a  z następu jącym  porządkiem  d zien ­
n ym :

1) Z agajen ie — Rabin Dr. S. H irschfeld .
2) P ołożen ie w  P a le sty n ie  i sjon izm ie —  

R abin  J. L. F ischm an  z Jerozolim y.
3) M izrachi a Kongres X V  —  Rabin Meszu 

lem  K lieger.
4) W yb ory  na K ongres —  p. E ljasz  Markus.
5) W yb ory  do Rad m iejsk ich  i Gmin w y  

znairiow ych — Rabin Dr. Ś. H irschfeld .
6 ) D ysku sja .
7. R ezolucje.
Początek o godz. 11 przedpołudniem . W szyst  

k ie  K om itety  L okalne w in n y  w ysłać  delegata.

Wykaz szkół, klóiyth Mam daii orcie
d o  półtorarocznej s łu ib y  wojskowej

W ostatnim (56) numerze „Dziennika Ustaw" 
ukazało się rozporządzenie, zawierające nowy, ! 
zinienionywykaz zakładów naukowych, których 
absolwentom, posiadającym świadectwo dojrzało-, 
ści, względnie świadectwo ukończenia szkoły przy 
sługuje prawo półtorarocznej służby w wojsku 
stałem — w myśl art. 45 ustawy o powszechnym  
obowiązku służby wojskowej. .

Wykaz wymienia: w szystkie państwowe szkoły 
średnie ogólnokształcące i te z pomiędzy prywa- 
trych szkół średnich, które posiadają prawa 
sz.kół państwowych, oraz wyszczególnione imien­
nie szkoły zawodowe i seminarja nauczycielskie.

W tej ostatniej rubryce znajdujemy tylko jeden 
zakład naukowy żydowski lub dla Żydów, a mia­
nowicie: państwowe seminarjum męskie dla nau­
czycieli religji mojżeszowej.

Projekt rckaiu m  w i r  w B is m i l i
M inisterstw a pracy i op iek i społeczne; roze 

sła ło  organizacjom  pracodaw ców  i p ra co w n i­
ków  do zaop in jow an ia  projekt usta vy o za 
kazie p racy  n ocn ei przy w yrob ie p b c -y w a .  
P rojekt p ow yższy  przew iduje żaku: tej pracy  
dla w szystk ich  osób, uczestn iczący h w w y  
m ien ion ym  w yrob ie boz w zględu  na to, czy  
są przedsięb iorcam  . v y  p ra co w n i\a fn i. Przez 
pracę nocną rozum ’« się pracę w  Jc.esie m ię  
dzy godz 9 w ieczór a 5 rano, a «v zakładach  
p iek arm anych , pr-cu  ących  na d w it zm iany  
pom iędzy godz. 9 w ieczór a 4 rano, bądź 50 
w ieczór a 5 rano, zależnie od porozum ienia p o­
m iędzy pracodaw cą ■ w  a p racow rikain i.

M inisterstw o pra;y  m oże u s tv :ć  o . ! p s l w a  
od tyci, zasad w  w ypad kach  spow odow anych  
konieczn i ścią  p aństw ow ą, albo ceien przypn 
tow an ia  p ieczyw a no dni św iąuiczuę. Praca 
n ocna jest dopuszczalna w  razie żyw io łow ych  
w ydarzeń  i n ieszczęśliw ych  w ypadków , dla za ­
p ew n ien ia  bezpieczeństw a p racującym  i ułrzy  
m an ia  stałości zakładów  z tern, że pracodaw  
ca p ow in ien  b ezzw łocznie zgłosić w ypadek  do j 
w łaściw ego  inspektoratu  rm c y . |

— REKTOREM AK SDEM1NJ1 SZTUK Pil- 
KNYt l l  \Y KRAKOW IE na rok 1927/28 vv 
brany zoslał prof. leod or A sen tow icz, dzieka 
nam i: w ydzia łu  m alarstw a i rzeźby prof. W ł a ­
d ysław  Jarocki, w ydzia łu  architektury prof. 
Franciszek  P olk aw ski

—  PO SIE D Z E N IE  KRAK. RADY M IEJ­
SK IEJ odbędzie <ię w piątek 1 lipca o god zi­
n ie 6 popołudniu.

—  Z U N IW E R SY T E T U  JA G IE LLO ŃSK IE­
GO. Pan Ju lju sz H ubler, m agister praw rodem  
z K rakowa otrzym a! na tutejszym  u n iw ersy ­
tecie stopień doktora praw. . 468

—  T U R N IE J ŻYW YCH N «\C H b \Y  N 4 WA  
W EL U  od btdzie się dziś we s dę -o godz. "

wieczór w dziedzińcu, ark a ci Se. \ ‘/i .
SY MPOSION MUZ i  Sr:n. niein K> 

„ilclu  W ystaw y Pam iątek p t Jiuju.c.u Słow a  
ckint odbędzie się dziś we nudę o -dz. 3 -ej  
w iec a. w salach M uzeum -s irodoweg* w Su- 
kiennicacb  sym posion  m uzy ,.ir. tucz ue z wy 
staw ą nannr.iek po S ło w a ck i-i W ;> (-gramie 
w yją tk i z oper i p ieśn i do tekstów  S łow ack ie­
go i d zie ła  ( uopina. BileĘy po 2 zt. w kas»<* 
M uzeum N arodowego ,c! !Ó’V_? i o.i —9.

—  N IE SZ f ZF.SLIW: W . P i D K E  W f Z A
SIE UROCZYSTOŚCI KI < /' ;; Si OW AC  
KIEGO. Podczas krakow skich  uroczystości 

ku czci -śłowaci'iego Pogoiov r i-ua-.kow e in 
terw enj'w ah; w dziesięciu  \v \ pad!-"<Ti jem  
dleń. Oprócz '* go interw°n_jo,vała w jednym  
w ypadku straż pożarna, a m ianow icie na jo  
gu ulicy Straszew skiego i Jab?ouuwsk’ch za p i 
li? się slup dekoracyjny od płonącej na jego 
szczycie o liw y

Kraków, 29 czerwca.
Wczoraj we wtorek przelecieli nad Krakowem 

w drodze powrotnej z W arszawy lotnicy amery­
kańscy Chamberlin i Lewin. Samolot „Columbia" 
nadleciał około godziny 4-tej popołudniu nad lot­
nisko w  Rakowicach, które okrążył trzykrotnie 
a następnie przybrał kierunek w stronę miasta i

przeleciał nad Krakowem w wysokości około 300 
metrów. Widok samolotu zwycięzców oceanu sta* 
nowil niezwykłą sensację dla przechodniów ultez- 
nych, którzy domyślali się, że Chamberlin w dro­
dze z W arszawy do Zurychu „zawadzi" o Kra­
ków".

ssiistii aa patia m i i i
Oszuści sprzedali dom bez wiedzy właściciela.

W arszawę obiegła onegdaj wiadomość o nieby- 
wałem, nadzwyczaj oryginalnem oszustwie, do- 
konar.em przez kilku aferzystów. Oszustwo pole­
ga na sprzedaniu domu (wartości 100 tys. dola­
rów) bez wiedzy właściciela.

Dziś dowiadujemy się o następujących szcze­
gółach tej niebywałej afery:

Z inicjatywy osób znanych i zajmujących w yż­
sze stanowiska społeczne powstała swego czasu  
w  W arszawie organizacja dla krzewienia przemy­
słu i handlu polskiego p n. „Zrzeszenie Polskiej 
Pracy Zawodowej". Z czasem jednak założyciele 
wycofali się zupełnie z organizacji, a ster jej ob­
jął inżynier Józef Koliński wraz z p. Marją W o­
licką. która — nawiasem mówiąc — poza stano­
wiskiem  „altruistycznem" (z ramienia organiza­
cji zajmowała też „stanowisko" przyjaciółki inż. 
Kolińskiego.

Dla pogłębienia zaś intensywności pracy zrze­
szenie w osobie inż. Kolińskiego obrało sobie jako 
lokal mieszkanie p. Wolickiej przy ul. Freta 53.

Inż. Kolicki i Wolicka zajęli się odtąd energicz­
nie werbowaniem nowych członków dla zrzesze­
nia. Między wielu innymi pozyskali też Dawida 
Rosertala, Maurycego Goldreista, Abrahama Heft- 
berga, Daniela Dońskiego z córką Alicją, Juljusza 
Ilorna i Maksa Mełameda. Wkrótce też odbyło 
się walne zebranie, na którem wybrany został za­
rząd i rada nadzorcza.

W myśl statutu zrzeszenie miało- pośrednio i 
bezpośrednio przyczynić się do zawierania w ięk­
szych transakcyj przemysłowo handlowych, do 
zakładania przedsiębiorstw okrętowych i tp. Mię­
dzy in. Jjył też zarząd zrzeszenia w posiadaniu 
specjalnej pieczęci niemieckiej , dla korespondencji 
zagranicznej. Słowem, inż. Kuliński i Wolicka 
nie szczędzili starań, by osiągnąć „jak najlepsze' 
rezultaty. Brak jednak większych funduszów dy­
spozycyjnych nie pozwalał im na rozwinięcie szer 
szej działalności. Jęli tedy szukać odpowiedniego 
człoi ka, któryby swoim kapitałem zasilił fundu­
sze zrzeszenia. W owym lo czasie zgłosił się do 
inż Kulińskiego jakiś pan. podając się za Józefa 
Juljusza Sowadzkiego, obywatela ziemskiego, za­
mieszkałego w Grodzisku — właściciela kilku do 
mew w W arszawie, garbarni w Kaliszu i tp.

Jak sic obecnie okazuje, znajduje się rzeczywi 
ście w W arszawie równoimlenny Sowadzki, wła 
ścicie1 kilku domów — a m In tąkże domu przy 
ul. Próżnej 13 — iednnk nleideotyrzny z rzekomym 
Sowi cizkim, który zgłosił się do zrzeszenia.

Domniemany Sowadzki zaproponował Koiińsfcl* 
mu rolę pośrednika przy sprzedaży domu (Pró­
żna 13), twierdząc, że dom ten jest jego
ścią.

Koliński znalazł nabywców w  osobach :
Symchy i Pinchasa Rottenbergów.

Zawarcie aktu kupna miało się odbyć u rejenta 
Bierzyńskiego. Tu wypada zaznaczyć, be rejent 
Bierzyński znał p. Sowadzkiego (prawdziwego), 
który zawarł był sw ego czasu pewną umowę aa 
jego właśnie pośrednictwem, hejerrt Biorzyńskł 
nie p izj pominął sobie jednak wyglądu Sowadzhie- 
go, tembardziej, że podpis rzekomego Sownrirfcio 
go (aferzysty) odpowiadał podpisowi pierwszego.

Akt kupna domu został zawarty, a bracia HoC- 
ferberg złożyli tytułem ceny kupna (90.000) 20.000 
dolarów u rejenta, 18.000 doi. na ręce Sowadzfcie- 
go i 2000 dolarów dla pośredników. Niezależnie 
zaś od tego w ystaw ili bracia Hoffenberg weksle 
kupieckie na 18 tys. złotych jako hooorarjum dla 
zrzeszenia. Resztę tj. 40 tys. dolarów m ieli Bel­
fer bergowie pokryć w.towarach.

Po zawarciu umowy Hoffenbergowie udałi się  
do administratora domu przy ul. Próżnej 13. Ad­
ministrator, który jest szwagrem Sowadzkiego, 
prawdziwego właściciela domu, oświadczył Hol- 
fenbergom, że dotychczas nie dostał żadnego za­
wiadomienia o sprzedaży domu.

YV kilka godzin później ustalono, że Rottenber­
gowie padli ofiarą niebywałego oszustwa. Int. 
Kolińskiego, który w międzyczasie ukrył się w  
mieszkaniu niejakiej Marji Horn, zamieszkujące] 
pokój u p Alicji Dońskiej Zakątna 1 —  zaare­
sztowano. Zaaresztowano też po przeprowadzeniu 
licznych rewtzyj kilku członków zrzeszenia. So- 
wadzki wraz z pieniądzmi znikł bez śladu. Inż. 
Koliński zaś miał przy sobie 330 doi., 100 funtów  
szterlingów i w eksle na 18.000 zł. Kilka osób, sto­
jących pod zarzutem tego niebywałego i arcyper- 
fidnego oszustwa, zdołało zbiec.

« •«
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W jaki sposób uwolniono Leona Daudeta ROZMAI lOSCI.

<K) Paryż się śmieje. A śmiech, jak wiadomo iest 
wprost zabójczy dla każdego rządu. Uwolnienie Leo 
na Daudeta, administratora „Action Francaise“ De- 
lest‘a oraz sekretarza partji komunistycznej Setnar- 
da stanowi przedmiot ogólnej rozmowy. Zaintere­
sowała się tym kawałem już oulwarowa piosenka, a 
kabarety w Paryżu nie szczędzą rządowi cięgów po 
litycznej satyry. Rząd Poincarego, a zwłaszcza je­
go wojowniczy minister spraw sewnętrznych Sar- 
raut, chociaż wyszedł zwycięsko z opresji parla­
mentarnych, może teraz paść pod obuchem po­
wszechnego szyderstwa. Nic więc dziwnego, że 
rząd wytęża wszystkie środki, by przyłapać Dau­
deta. Gorączkowo o to się stara znonsienr Chiappe, 
który od niedawna dopiero piastuje godność prefe­
kta paryskiej policji. Niebardzo wesołą jest sytua­
cja tego pana Chiappe. Jeśli uda mu się w  jaknaj- 
krótszym czasie przyaresztować Daudeta, zda egza 
min sprawności przed oczyma paryskiej publiczno­
ści. Jeśli mu się zaś nie uda, przepadnie z kretesem, 
bo publiczność paryska jest okrutnym egzaminato­
rem. A tymczasem Daudeta, jak niema, tak niema..

Fantastyczne wprost pogłoski krążą o sposobie 
wydostania się Daudeta. „Action Francaise" puści­
ła w  świat, jak wiadomo, ciekawą legendę o obsa­
dzeniu wszystkich paryskich telefonów. Napróżno 
dyrektor więzienia Catrin telefonował na wszyst­
kie strony, by spiawdzić, czy nakaz wypuszczenia 
Daudeta jest autentyczny. Wszystkie numery były 
obsadzone, tylko jeden byl wolny, a przy nim umie 
ścil się jeden z Camelotów rojalistycznych i pośpie 
aznie zapewnił dyrektora więzienia, że nakaz uwol 
Hienia wyszedł od ministra spraw wewnętrznych.

Itmą bajeczkę puszcza w śr.dar komunistyczna 
JHuma^te**. 'Opowiada mianowicie, że gabinet Poin

carego był mocno zakłopotany przyaresztowaniem 
Daudeta. Sam fakt aresztowania, który nastąpi! 
wśród sensacyjnych wprost okoliczności, robią 
wrażenie jakiejś operetki, był dla rządu wielce nie­
miły. Słowo „niemiły" jest zbyt łagodne, bo spo­
kojnie można mówić o kompromitacji rządu, który 
przez usta swego ministra spraw wewnętrznych z 
taką emfazą zapewniał, że okaże silną rękę wobec 
komunistów. A tymczasem rojaliści w  przezabawny 
sposób wykpili to bojowe pogotowie rządu, działa­
jąc, alho mimowolł albo też całkiem świadomie, jako 
sojusznicy komunizmu. Toteż nie wiedziano, co z 
tym fantem zrobić. Dlatego minister Sarraut wpadł 
na genajlny pomysł, by uwolnić Daudeta i jego to­
warzysza, nde wypuszczając go formalnie z więzie­
nia. Rojalistyczny urzędnik ministerstwa, utrzymu­
jący z ludźmi z „Action" jak najlepsze stosunki, pod 
jął się tej misji i wywiązał się z niej z zadziwiają- 
cein mistrzostwem. Napewno dostanie teraz order, 
albo inne jakieś wysokie odznaczenie. Ze przy te] 
sposobności nie zapomniano też o p. Semardzie, bar 
dzo popularnym sekretarzu partji komunistycznej, 
należy to przypisać też pomysłowości p. Sarrauta, 
który w ten sposób chciał niejako rzucić zasłonę na 
fakt uwoliiienia Daudeta. Satno wypuszczenie Dau­
deta byłoby zbyt jasne, należało więc zamydlić oczy 

, opinii publicznej i dltego wmieszano w to Semarda. 
Sam Semard został tym faktem zaskoczony, o czem 
świadczy ta okoliczność, że się wcale nie ukrywa, 
a nawet po uwolnieniu zgłosił swój adres w nini- 
sterstwle spraw wewnętrznych.

Bajeczka „Humanite" jest curiosum, ale curio­
sum niezmiernie interesującem, rzuca bowiem cie­
kawe światło na całą tę aferę.

w i t  i f t a

Daudet przedostał sie do Szwajcarji?
Paryż. 28. -JF. Redakcja „Action Fran- 

całse“ oświadcza w dzisiejszem wydaniu, że 
uf# Wie, gdzie znajduje się Daudet. Dzisiejsze 
WS fenie dzieńr^a nie ma artykułu podpisane 
go przez Dauc „Petit Parisien" donosi, ze 
na pytanie, gdzie się znajduje Daudet, Pujon 
nie chciał ani zaprzeczyć,, ani potwierdzić wia 
cłouiuóciom ,iż znajduje się on w Szwajcarji. 
Dziennik dodaje, że w kołach politycznych o- 
i  ^ “Jczają, że nie ma żadnych podstaw do 
twierdzenia, że Daudet przekroczył granice 
państwa. W każdym razie żaden z komisarzy 
granicznyęh stacyj kolejowych me doniósł nic 
o obecności Daudeta w pobliżu granjcy. „petit

Journal" podaje wiadomość, że większa liczba 
i inspektorów policyjnych wyruszyła podobno 
I na granicę miasta"Paryża z rozkazami areszt%
I w ania Daudeta. * m m

Berno. 28 6. PAT. Szwajcarska Agencja Te 
leg-aficzna komunikuje, że władze szwa car­
skie nie wiedzy nic o pobycie Daudeta w 
Szwajcarji, o czem doniósł jeden z dzienników 
genewskich.

•  • •
t 28 8. (D ) o o n t  ta ‘»:jsny.% dzień

kó\« ch ii. si, jakoby 'Daudet m iał p rzybyć do 
L.CZ.11. 1 J .

Znpt Lic zaćmi-.. >ł<iika w rejonach podbiegano 
wycli, wy.ląikp.wy \vv nr. u.-k tego rodzaju w astrono 
uiji-, 'nastąpi dzisiaj 29 y.crwca • i przyciągnie szereg 
astronomów do szwedzkiej 1 aplandji. Obserwatorja 
Bergdorf, Kibn.ii, Gottingen. w Krakowie, Pułkowie, 
Amsterdamie i li psuł i wysłały swoich ekspertów do 
szwedzkiego miasteczka Gollivare, gdzie zaćmienie 
trwać będzie 3S sekund.

Zaćmienie zacznie się nad Atlantykiem od wybrze 
ża irlandzkiego o godz. 6.20 rano i posuwać się bę­
dzie w kierunku północno-wschodnim z szybkością 
1.200 metr. na sekundę. Zaćmienie da się odczuć W 
Liverpoolu o 6.24, trwają - id sekund, następnie cień 
przejdzie nad Anglją w jedną minutę, ukaże się nad' 
Stavariger w Norwegii o 6.30 i przekroczy granicę 
Szwecji o 6.37. W osadzie laplandzkiej Jokkmokk 
panować będzie zupełna ciemność o 6.45, a wkrótce 
potem w Collivare. Fińska granica będzie pr/ekror 
czona o 6.49; o 7.35 cień przesunie się na północ od 
przylądka Czeluskin i zakończy swoją wędrówkę., 
nad Aleutam! » 8.26 przed południem.

Broadcastingi radjowe są zjawiskiem tern bardzo 
zainteresowane chcą bowiem zbadać wpływ promie 
ni słonecznych n2 ale radjowe, tak, że w dniu 29 
czerwca zarówno angielskie, jak i szwedzkie staeft 
będą działały już od 5-tej rano.

M oiieiie  M o  -  n a n N A  lodowa
(i-) Nad zisiaj zapowiedziała nam astronomja 

pcAvszcchne zaćmienie słońca, jakiego dotychczas 
ta dumna nauka nie zaaranżowała dla ludzkośor 
Angielscy '•astronomowie przystępują też do In­
scenizacji tego widowiska jako bardzo pomysłowi 
reżyserzy. Oto wybudowali olbrzymi aparat foto­
graficzny, którego soczewka ma 1.80 mtr. średni- 

,cy, by zaćmienie z największą precyzją od foto  
(.gratować. Nie pozostały też w tyle i koleje angiel­
skie, które przygotowują specjalne pociągi dO' 
m iejscowości, gdzie zaćmienie będzie można najle­
piej obserwować. Angielskie koleje przewidują, 
że z tj eh ..pociągów skorzysta przeszło 300.000 iu- 

.dzi. Przewidywania te są zdaje sie słuszne, albo­
w ie m  jak donoszą z Londynu, wybiera się stula-, 
iąd przeszło 160.000 ludzi

W

Prawa człowiek a i obywatela, a sowiety
Rosja sowiecka okazuje wielką admirację dla 

rewolucji frahe., ale tylko, jako dla szkoły 
przemocy fizycznej, a chociaż bolszewicy nie 
napiętnowali deklaracji praw człowieka i oby­
watela, jak to uczynił Mussolini, negują prze­
cież demokrację I w teorji i w  praktyce. Dekla­
racja ta nie znajduje zupełnie odbicia w ich kon 
cepcji społecznej.

Pojęcie .idęi prawa u nas i u bolszewików 
jest wręcz odmienne. Prawo w ujęciu holsze- 
wickiem ma charakter „narzędzia", narzędzia 
używanego dla osiągnięcia celu — dyktatury 
partji komunistycznej.

Lenin pisał: „Naukowa koncepcja dyktatury 
oznacza, iż władzy nic nie ogranicza, żadne 
prawo, żadna reguła, iż opiera się ona bezpo­
średnio na sile".

Ptawo jest to Dojęcie, pozbawione zupełnie 
treśei w Rosji sowieckiej. Nie ma ono nic 
wspólnego z poięciem prawa, ujętem przez Re­
wolucję Francuską, jako „wyrazem woli ogo- 
łu".

Legalność w wykładni sowieckiej oznacza 
„zgodność z calem", celem zaś j^st oczywiście 
triumf rewolucji komunistycznej.

Charakterystyczną cechą rządów sowiec­
kich, jest stanowcze odrzucenie zasady obowiąz 
kowego ogłaszania publicznego tekstu praw. 
Rz. d sowiecki sądzi, iż prawa le będą iem 
skuteczniejsze, im mniej będą wiedzieć o ich 
egzystencji i treści jego wrogowie.

U nas orą\yo jest dostępne ału wszystkich; 
tam — Ukryte przed ludem. Poięcie prawa jest 
wogóle keutrrćwolucyjnem. Jurysta sow pi­
sze: ..Każdy uś wiadomiony proletariusz wie już 
iż ićTigja działa na m asy ludowe, jak opjum: są 
dze.. że mało ludzi zcl-tie snbią sniawe z nnHnh

nego działania prawa; jest to t« sama trucizna 
tylko jeszcze gorsza w skutkach."

W leninowskiej deklaracji praw uciskanego 
i wyzyskiwanego ludu (1918), w tekście pier­
wszej konstytucji sowieckiej (1918), jak rów­
nież i drugiej (1925) nie znajdujemy śladów 
praw, przyznanych jednostce. Jest tu tylko 
wyszczególnienie piaw i atrybucji pańs'wa, 
program walki rewolucyjnej.

Wolność idywidualua, nietykalność osoby 
nie istnieje. G. P. U„ następca Czeki, ma pra­
wo aresztować i  skazywać na śmierć kogo 
chce i jak chce; tę samą swobodę działania 
mają inne władze administracyjne. Przepisy 
i ukazy policyjne z okresu carskiego pozoa‘a 
v prawie bez zmiany i stosowane są dosłow­

nie.
Wolność prasy, zebrań, koalicji nie Istnie 

je. Równość na papierze.
Po jęcie legalności jest wręez obce prawu so­

wieckiemu. Ludność Rosji podzielona została 
na pracujących i nie-pracujących; ci ostatni 
zostali pozbawieni wszelkiej opieki prawnej. 
Pomiędzy pracującymi istnieje grupa uprzy­
wilejowana: członkowie parlji komunistycz- 
nęj.

W  znaczeniu w yborrzem  ap lik ow an y byw a  
j cenzus ,;pracy‘‘ i Cenzus „polityczny*. Cenzus 
I w yborczy odebrany jest w szystk im  ńidsptzyin  

jącym  w ładzy sow ieck iej, a n aw et por lej r za ■ 
n ym  o brak lo ja ln ości.

Reasumuję: w Rosji Sowieckiej wszystkie 
prawa przysługują państwu — jednostce żn 
dne. Jest to regime czysiego absoluty/ńm  
korzyść mniejszości.

A. Aiilnrd. nrof. Sorbonv

(-i) W roku 1925 przeprowadzono w  Niemczech 
spis ludności. Statystyka dopiero teraz opracowa­
ła i podała do wiadomości rezultaty tegu spisu. 
OLazuje się, że ogólna cyfra ludności niemieckiej 
wynosi 62.4 miljoifów. Z tego wypada 40 mil jo­
nów albo 64.1 procent na ewangelików i 20.2 mil- 
jony albo 32.1 procent na katolików W roku 1910 
ilość ewangelików wynosiła tylko 61.6 procent, 
a katolicy stanowili 36.5 prucent ogółu ludności 
Przesunięcie &ię na niekorzyść katolików należy 
sobie wytłumaczyć odstąpieniem znacznych obsza­
rów państwa niemieckiego Polsce.

Ilość hezwyznaniowych wzdosła z 67.000 w ro­
ku 1910 na 353.000 w roku 1925. Żydów w  roku 
1910 było 535.000, a obecnie jest ich 564.000. W zrost 
ten tyczy się tylko Prus, Saksonji, Hamburga i 
Lubeki, podczas gdy w  innvch częściach Niemiec 
można zaobserwować zmniejszenie się liczby Ży­
dów. W Berlinie w  ciągu ostatnich lat 15 w zro­
sła ilość Żydów ze 134.000 na 173.000.

17 — cyfrą Bonapartych
(-i) Niedawno zmarł We W łoszech książę Beppo 

Bonaparte, potomek rodziny Napoleona. Człowiek 
ten w ierzył św ięcie w  to, że cyfra 17 związana  
jest z losami Bonapartów. Ilość lilęr, składającyk  
się na Napoleona Bor.aparte wynosi 17. Napoleon  
nr zwal się później Napoleon roi de Rom. Proszą 
zliczyć te litery, a okaże się znowu lic?ba J7 Ce­
sarz Napoleon trzeci urodził się w  reku 18Ó8. Su­
ma tej Cyfry 1 -j—8—j—0—j-8) daje znowu w  rezultacie 
17- Napoleon III urodził się w  roku 1853, która 
to cyfra daje 17. OJ małżeństwa Napoleona I. 
aż do roku katastrofalnego 1870 upłynęło 17 lat. 
Syr. Napoleona, książę Lulu, padł w  walce z  mó­
rz;, nami także w 17 roku życia. Pretendent do 
tronu z rodu Bonapartych Wiktor Napoleon uro­
dził się w  roku 1862, co w rezultacie daje te i 17.

Książę Beppo uważał 17 za magiczną liczbę 
Wszystko co zdziałał w  swem życiu, czynił w  17 
każdego miesiąca. Dnia 17 maja 1917 roku ożenił 
się w Monte Carlo gryw ał z niezwykłeir szczę­
ściem tylko 17 każdego miesiaca i to na 17-kę. 
Umarł też 17 kwietnia br.

Si ♦*
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PRZEGLĄD GOSPODARCZY.

W ipiiKie tlenia towarów mnrni
Ministerstwo Skarbu, Departament Co i 

rządziło, że przesyłki zagraniczne, przy ki 
rycn załatwienie formalności celnych porucz> 
no spedytorom, musza być cedowano przez oc 
biorcę towaru na tę firinę, której poruczono 
załatwienie formalności celnych. O sja mu'i 
być podpisaną przez odbiorcę iowaru oraz 
przez eesj‘ę przyjmującego, a własnoręczność 
obu podpisów stwierdza Urząd celny. Należy 
toić stemplowa wynosi zł. 5 od cesji.

W  związku z tem zarządzeniem, które znóv 
godzi w importera i nakłada nowe podatki w 
formie należytości stemplowej zl. 5 od przesy­
ła, wyjaśniamy, że konieczność przedłożenia 
cesji odpada, jeżeli przesyłka zagraniczna na 
dejdzie pod adresem firmy spedycyjnej, upra 
wrionej na mocy koncesji Ministerstwa Skar 
Im do załatwiania formalności ceiuyoh.. Frze- 
syłki zagraniczne, nadchodzące pod adresem 
kupców oraz firm spedytorskich, k loi. nie po 
biadają wspomnianej koncesń do z tatwiania 
formalności celnych, muszą być zapatrzono 
stemplowaną koncesją, opiewającą na jedną » 
firo< spedytorskich, któie uprawni :n»e tak'e 
posiadają.

W interesie kupiectwa leży prrcLi kierowa 
nie przesyłek zagranicznych wprosi na adrc- 
koncesjonowanych firm spedvtorsk>< h, gdyż 
tylko w ten sposób możliwem jest uchroń c: 

od zaległości stemplowych.
Dc .załatwiania formalności celnych prry 

Jrzędzie celnym w Krakowie uprawnione są 
na'ińocy; koncesji Ministerstwa 
pujące firmy spedycyjne: S
Biurc. Spedycyjno Komisowe Go ćlflusr i SwT  
Przedsiębiorstwo Spedycyjne-Komisowe, C 
Hartwig. Tow. Akc., .Komerc « Właścfci ** 
Ignacy Jngar KrakoSyfckie' S k ł i L  W olnóS§

. ne, Langer i NaJel, józ. J. I.einkauf S. A 
rH- Mrjadelsohn, „Polski Lloyd S- A „Pron 
ta*. Tow. Przewozowe Scenkę*- I S^a, S. A 
Wolny Dom Składowy S A.

2 G I EŁ D Y
Wczoraj dnia 28 bpi giełda krakowska była nie­

czynna.

(Dokończenie ze strony 4.)
Znowu rozkołysał się dzwon Zygmunta, znowu po

kłoniły się zszeregowane p oczt y sztandarowe, odda 
iąc hołd pr ochom Wieszcza. Oddz ia ł y  znowu prezen 
tują broń. W zd ł uż  drogi ,  wiodącej n a  wzgórze wa­
welskie stają nieprzeliczne delegacje  ze sztandara­
mi. Przed r y d w a n e m  ustawiają wyżsi oficerowie 
purpurowe nosze, na które wkrótce składają trumnę 
z prochami Słowackiego. 16 mężów wybranych z po 
śród delegaci’* ujmuje na barki drogie szczątki do­
czesne, unosząc je w skupieniu na dziedziniec kró­
lewskiego zamku. Czterokrotnie zmieniają się ci, któ

r j ... w zaszczycie przypadło nieść do grobów wa­
welskich prochy autora Anhellego. W międzycza­
sie

NA DZIEDZIŃCU ARKADOWYM
ustawiły się delegacje z wieńcami. Tu odbywa się 
przedostatni akt uroczystości, uwieńczony przernó- 
na krużganku pierwszego piętra ozdobionego piękne 
mi gobelinami f arrasami.

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI
wywodzi mniejwięcej, co -następuje:

Mowa marszałka Piłsudskiego

Cle>d8 warszawska
V i r w w r  ' ł  l i r .  I a I .y f i e ł d t ,  w aluty .
i'ołorv 8'0 ’ . 1 r r? 8*94. kur. 8*89.

Pelgja l?4-f0 , 124-94, 1.3-99.
Holaudjn 358*46; sprz. 359-35, kup. 857*65. 
i oadyu »8-45 eprz. 48-56, kup. 48-34 
N Jork 8-98. sprz. 8'95. Kup. 8-91 
: aryż 35.04 sprz. :-5-13 kup. 84 95 
t raja  26-50 -p r  . Ł6-66 kup. 26-44.
Łzwajcnrja 172 87, sprz. 172-70 kup. 17184 
a łochy 50-60, 50-73. 60 47 
v> ieden i ; 5'iO  ku- 1' 8"21 sprz. 175-59 

Warszawa, 28. 6 PAT. Bank dysk. 130, Bank 
handl. warsz 6.80, Bank Polski 125, 123, 126, Bank 
Zachodni 25, Bank zw. sp. zarobk. 68, Cukier 3.S0, 
W ęgiel 79, 76, 78, Nobel 37.40, Cegielski 30,. 30.50, 
30, Lilpop 22,' 22.50, 22, Modrzejów 6 70, 6.60, 6.70, 
Ostrowiec 60, 65, Rudzki 1.65, 1.50, Starachowice 
46 50, 48, Żyrardów 18.5U, Polus 1.50, Borkowscy 
2.25, 2 40, Haberbusch 120.

Cleltfa wIsdeAska
K ł ę b i ł  c .  ! •  t i r .  - ł . fi. T.j. B cw rsy . 

Amsterdam 284-08. Felprpo j 2 ‘47 Perliń 16S”0 
1 luksela 98’t5 . I udnreszt 123*f0. K ofeubaga 169-65 

i obu n 34-45 k adrjt 110 20. IV edjolon 39-87 : ow \
orl: 70V15 C slo 18 :‘40. la ry ż  27*77 4 rapu 21 0Ł

.-olja 6 J 1 . Sztokholm  lfcOńO. Warszawa 79*18— 79-4i 
^uiycb ,3 t ' l0 .  Amerykańsku. 7C5 75 .n iem ieck ie  16780  
ańgiesL.i 34 27. jo lsk ie  -  -  -  szw ajcaiskit 13610  

czeskie 20-18 W ęgierskie 123-50 —
kitltńifcw ski 14 65. tllesja  — •— . tanto  

.-26. ca ), k a iia t j  Ł4-40 ca h ejs  116 wiersza ó-10 
i ans u.aaO{oisk, — Lam . hip. -  -  i e p e g e . -----

Giełda lurychska
Zury ch, 28. 6 PAT Paryż 2034, Londyn 25.22 3/8 

Nowy Jork 5 ly l/4 , Belgja 72.13, Włochy 29.225, 
Hiszpanja 88.05, Holanclju 208.08, Berlin 123.075, 
Wiedeń 73.085, Sztokholm 139.20, Oslo 134 35, Ko­
penhaga 139, Sołja 3 75, Praga 15 395, Warszawa 
58, Budapeszt 90 50, Biaiogród 9135, Ateny 7.10, 
Kopbtaolyiiopol 2.U'a5; Bukareszt 310-

Gdy przed trumną stoję, mówić muszę o śmierci,
0 wszechwładnej pani wszystkiego, co żyje. W szyst 
ko, co żyje — umiera, a wszystko, co umiera żyło 
przedtem. Prawa śmierci są bezwzględne. A jednak 
prawda życia ludzkiego daje nam i inne z.awiska. 
Są ludzie i są prace ludzkie tak silne i tak potężne, 
że śmierć przezwyciężają, że żyją i obcują miedzy 
nami. Przed sobą mamy trumnę ze szczątkami 
człowieka, szczątkami, które świadczą o prawdzie, 
że proch jesteś i w proch się obrócisz. Słowacki, 
jak żywa prawda życia, jest między nami...

...Nie płaczemy też po Słowackim. Gdy idzie trum 
na jego przez całą Polskę, witają go ludzie, nie zaś 
żegnają, tak jak gdyby był żywym człowiekiem i 
żałobne dzwony nie żałobnie biją, lecz biją radością
1 triumfem. Nikt z nas nie potrafiłby zapłakać nud 
zmarłym. Tw'erdzę raz jeszcze, że bramy rzepa- 
stne śmierci dla niektórych ludzi nie , istnieją. 
Świadczą o prawdzie wielkości takiej, że prawa 
wielkości są inne, niż prawa małości...

...Gdy teraz patrząc na trumnę wiem lak jak
-.zyscy zebrani, żt Słowacki idzie, to wi%m, że 

:dzie tam, gdzie głazy na naszym gościńcu stoją, 
■wiadcząc nieledwie chronologicznie przez imio­

na o naszej przeszłości. Idzie między W ładysławy 
i Zygmunty, idzie między Jany i Bolesławy, idzie 
nie z imieniem, lecz z nawiskiem, świadcząc tak­
że o w ielkości pracy i w ielkości ducha Polski. 
Idzie, by przedłużyć sw e życie, by oyć nietylko 
z naszem pokoieniem, lecz i z temi, które nadejdą 
Idzie jako Król-Duch.

• • •
Po przemówieniu zwraca się marszałek Piłsud­

ski do okalających purpurowe nosze z trumną 
Słownrkiego oficerów ze słowami: „W imieniu
rządu Rzeczypospolitej polecam panom odnieść 
trumnę do krypty królewskiej, by królom był ró- 
wny!‘- Oddziały wojskowe prezentują broń, mar-

szelek Piłsudski salutuje, oficerowie wynoczą na 
barkach trumnę z  prochami Słowackiego «.u R ó­
wnej bramie.

WAWELSKIEGO KOŚCIOŁA;
gdzie przemówienie wygłasza i żałobne egzekwje 
odprawia biskup Godlewski. Po modłach i śpie­
wach znoszą trumnę wśród zdała dochodzącego 
echa „Zygmuntowego Dzwonu" i setki armatnich 
strzałów do krypty podziemnej i ustawiają obok 
sarkofagu Mickiewicza. Tutaj nastąpił ostatni akt 
zupełnego pojednania między dwoma genjuszamł, 
pojednania, jakie nastąpiło już dawniej wraz 
z wskrzeszeniem niepadtegf&śeć* -połekiego pań­
stwa. Symbolicznym wyrazem pojednania tęgo, 
czyż nie był onegdajszy kondukt z d o c z e sn e j  
szczątkami Słowackiego poprzez krakowski R ył 
nek, z którego patrzał na rydwan Słowackiego — 
Adam Mickiewicz, jak żeby wyciągając dłoń nw 
znak wieczystej już zgody z twórcą „KorUjana*** 

Nam zaś, którym dane było uchylić czoła przód 
pielgrzymem, wracającym do nas. jako triumfa­
tor, .trzeba życie rozłamać w dwie w ielkie poło* 
,wy_ Jedną godziną myśli tizeba W* przeszłość wrń  
cić. I przeszłość jako ,'obraz zcrerr.niałj, N ow y, 
pełny poblądłyrib twarzy, ku słońcu ouwróc 
Trzeba " pamiętać, żeśmy w  głębokim h*. •
relikwje odprowadzili dp w aw elskiej krypty, 
ogniem najszczytniejszych uniesień douącr serce, 
Wieszcza.

UROCZYSTA AKAFlEMJA
ku czci Słowackiego odbyła się wczoraj o go­
dzinie 5 popołudniu w nuł^Uniw. Jag. PrggjCk 
s.awiciele wszystkich uniwersytetów pfrłśklcłi 
złożyli hołd pamięci Wieszćża. Akademja mia 
ła charakter bardzo uroczysty.

Wrocław, 28 6. (D) Samolot, odbywający 
regularną służbę pocztową na linji Warszawa- 
Praga-Paryż, a stanowiący własność francu­
sko rumuńskiego towarzystwa lotniczego, 
uległ wczoraj katastrofie w pobliżu miejscowo 
ści Landhurst na Śląsku. Wskutek niezwykle

(Telegram własny „Nowego Dziennika**)
gęstej mgły, samolot stracił orjentację i runął 
ze znacznej wysokości, ulegając zupełnemu 
rozbiciu. Pilot Ludwik Strzetelski i pasażer 
major Griebsch z Pragi ponieśli śmierć na 
miejscu.

Daudet przebywa w San Remo?
(Telegram własny „Nowego Dziennika*)
P  :ryż, 28 6. (P) Krążą wieści, że Daude* 

zbiegł zagranicę samolotem. Podobno zdołał 
on przedostać się do Włoch. Obecnie ma Dau­
det znajdować się w San Remo.

Paryż, 28 .6 (K) Rząd postanowił domagać 
się odłożenia interpelacji w sprawie tajemni­
czego zwolnienia Daudeta aż do zakorWema 
śledztwa sądowego, Sprawę tę postawi rząd 
jako kwestję zaufania, Dziś popołudniu doko­
nała policja gruntownej rewizji w lokalu „Ac 
tion Francaise" przyczem aresztowano Filka 
osób i skonfiskowano szereg dokumentów

M m  a fmmm i t  i y  reznllats
(Telegram wtes >y „Nowego Dzienrika") 

Nowy Jork, 28 0. (D) Z Quebec donoszą: 
Ekspedycje, których zadaniem było prze-zuśĄ- 
cały. obszar północnej Kanady powróci U do
Ouebf-i’ nie napotkawszy nigdzie na ślad /agi l 
rjlony.-b 'otników francuskich, Nungciscr*
Lu] i egu

niezwykła p i z y t o i i  u n i o  M a
(Telegram własny „Nowego Dziennika**)

Paryż, 28 6.' (P) Aeroplan, odbywający lot 
z południowej Francji do Tunisu wpadł do 
morza. Pilot jednak tak dalece zdołał zaeho- 
wać przytomność umysłu, że zdążył jeszcze 
drogą radjotelegraficzną zawiadomić o swym 
losie oraz określić długość i szerokość geogra­
ficzną. Na ratunek lotnikowi pospieszył jeden 
z parowców francuskich, który pilota zabrał 
na pokład.

Lol S i  F ian ró  -  wysor M i e
(Telegram własny „Nowego Dziennika**)

Waszyngton, 28 6. (D) Z San Francisco do 
noszą: Porucznicy-piloci Maitland i Hagcnber 
ger rozpoczęli wczoraj rano lot ponad ocea­
nem Spokojnym. Mają oni zamiar dotrzeć do 
wysp Hawajskich. Warunki ntinsferyczne są 
p< myślnie.

BANK WLASCTCIEIT NIF.IttTGITOMOńCr w
Pi'estytiic- odbył zebranie kóflsiyiiitijnc-c w Tcl A- 
w iw le Na zebraniu wUu -no zurząił oraz radą 
nadzorczą nowego banko.
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Tkalnia dywanów 
i kilimów

K r a k ó w -! " j  j o r z e  
ĆW. KINGI 9 kaja tram. 3 

poleca
D Y W A N Y  I K IL IM Y
bezkonkurencyjnie tanio. 
Kflhike dla naprawy dy­
wanów perskich i  kilimów.

REKLAMA
dźwignia
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m f y
r m u E S je fa fa

nas przez swój zapach. A każda 
pilna gospodyni cieszy się spe­

cjalnie wtedy, jeili zapiali za ca­
łodzienny jej trud jest bielizn# 

biała jak kwiat i pachnąca lw ie. 
żolcią. Gospodyni zadowolona 

jest jednak tylko wtedy, jedli iż )  
wa sławno „ m y d ło  K o flo n ta y  

a p ra lk ą '' „Mydło Kottontay- 
wytwarza sią jedynie z najczysi- 

szycłi f oajszlache mejszych Husa 
ezów roślinnych. Skutkiem tego  

tylko to mydło nadać może biu- 
liżme m ity za p a ch  ś w ie ż o ś c i

M y d f o

4  TELEGRAM!

7 H KOPANE
PINUCNA1 GRUNWALD1
— KUCHNI A R Y T U A L N A  - iw £

poleca pokoje storn czue z w erandam  
z cihem utrzym aniem  po cenach przystępnych; 
\\ >da'e się ob ady i knlrc je dochodzącym gon siołu

ueneramy Przedstawiciel:
S z y m o n  O o l d s t e i n ,  K r a k ó w ,  X X II., i ó z e l l ń s k a  3 0 .  — T e l e f o n  u n .

DKOBNE OGŁOSZENIA
BAZAR PODHALAŃSKI RABKA—SŁONE poleca 

zabawki dziecinne, wyroby kosmetyczne, pudry i 
■ *iy- francuskie i ang.-.lŁlJs, Cen# ceitaA«z* W j 
‘cz /le ża k lt  — Waga osobowat

NA SEZON SZKOLNY. Paski, srebrne litery, da­
szki i t. p., lilijki, pasy i koszulki skautowskle poleca 
najtańszy skład orzyborów wojskowych, perfumerii, 
bielizny, galanterii: ,,Mars“, Marka 23, przecznica
Floriańskie].

FIRMA Langer i Nadel, ul. Zielona 3, poszukuje 
biegtei stenotypistkl polsko-niemieckiej na przeciąg 
1 miesiąca (zastępstwo). Zgłoszenia w biurze.

RABKA 1 lub 2 pokoje ze wspólną kuchnią zaraz 
do wynajęcia. Wiadomość: Rottenberg, Stradoin 27, 
1. piętro.

N erw ow i, IMIfflltEBlCT
cierpiący na drałliwość, słabość woli, brali energii, me ­
lancholię, przesyt życia, bezsenność, ból głowy, wrażli­
wość nerv/ów, śledziennicą, nerwowe zaburzenia serca
i żolądlia, otrzymają bezpłatnie broszurą Dr. Ufeiaego
Stf»f»o*f r%- '  ----- ’ 1 f^rfaAsk

i i M i m i
w pięknym leoie, — Zarząd: b e K b b a w ó h n ;.  
W ykwintna kuchnia werszuwska ptt młkśl* 

Cany niski*.

l lS B L I i
SYPIALNIE
JADALNIE
GABINETY
SALONY
K IUBY
ŁÓŻKA
WÓZKI i t. p. >

D Y W A N Y
FIRANKI
SERWETY
NARZUTY
BROKATY
kOŁDRY
KOCE
MATERACE

Nie 10.000! IIM Nie 100.0001■■■

Ale miljony ludzi na śwrecie używa w tej chwili

COSMC P O LIS ftft

d zięk i jeg o  cu d ow n ym  w ła sn o śc io m  p ie lę g n o w a n ia  i zach ow an iu  św ie ż o śc i tw arzy , 
rąk i cia ła

Cosm&polis ło  nie jest kram . —  Cesmopolls lp  nla jest past 
do  twarzy. —  Cosmopolfs to iest zupełnie coś now ego I dotych 
czhs niabyw ataso.

Główoy składoa M :  Roman W (om esKi Warszawa, lubeckieeo i
Do nabycia w aptekach, składach aptecznych i perfumerjach. Cena z ł .  2 * 5 0  za sztukę. W razte n 
otrzymania należy zwrócić się  do G łównego składu na Polskę. Zam iejscowym  w ysyła się  po otrzymmi 

•-,1. z góry z ł .  1 * 7 5  lub z ł .  3 * 2 5  za zaliczeniem

WT STRZEGĄC SIE NASLADOWNlCTWi 

P r z e d sta w ic ie le  na p o sz c z e g ó ln e  m iasta  na w ła sn y  rach u n ek  p ożądani.

łaściciele domów
w Ber lim a

za in ter eso w a n i w  uzyskahJu p o iy tzeŁ . 
h ip o tec zn y ch  lub  w  sp rzed a ży  o trzym ać  
m ogą  w y cz er p u ją c e  in form acje L p. Spity, 
D ietlów  A j  50 m ięd zy  god z. 5 p op o ł

Marka światówei stawy**
Pla zdrowia dzieci !

finer  powagi lekarskie zalecany.

H A Y A  IS m i
j HIGIENICZNE

j dla oieraewiąt; driad

T ysiące p o d z ięk o w a ń ! SESŁ&JSS
Dtatafo śądaś aalaiy wscfdzla tylko PUDRU HAYA

Do utycia we wuyflkicłi ąptafcad) I ćrogomy. K
£  H AY ^ O W w n y  skład vyaylkocv: -  -*

L W Ó W

Wpisy do Ogniska Pracy
szkoły zawodowej dl» dziewcząt żydowskich w Kra­
kowie, przy ul. Mikołajskiej o, II. piętro, odbędą się 
dnia 30 czerwca i 1 llpcu b. r. w godzin ich między 
11—2-gą. Wymagane świadectwo z ukończonej III. 
klasy wydziałowej.

Dy rekcja szkoły zaznacza, że dziewcząt, które 
m-ają zarobkować, nie należy k!erować na kursa kra- 
wieczyzny, gdyż ta gałąź pracy jest chwilowo tak 
licznie reprezntowana, że dla istniejących już kraw- 
cowych brak roboty. Lepsze widoki po.wodzenią ma­
ją bleliżniarki i absolwentki kursu gospodarczego, 
które jako kierowniczki InstyfucyJ gastronomicz­
nych i humanitarnych, tatwo znajdą sposobność do 
pracy zarobkowej.

Wydawca: Za Spółkę Wyd. ..Nowy Dziennik": Zygmunt Mochwald. — Redaktor Naczelny: Dr. Wilhelm Berkelhammer — Red. odoow.; 
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